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Prenumeraćę przyjmują: 


N" 174. Kraków, Czwartek 1 Sierpnia 1889. 


„Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. ; 


dzielne Nra Czasu, o ile z , w Krakowie po 10.0., we Lwowio lub z przesyłką pocztową 12 o. Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
Od i apas starczy. p Si garnis S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło- 
Prenumerata wynosi: N He szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafike 

| na caly, rok || na mea | na T VEEG róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 

Pocztą w państwie austryackiem © . . . L0. . . . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
A SIE O niemieckiem5"R SEILE. | DGAN jo 28 złr. T złr, 8 złr. 3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszemia i pre- 

; do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | 3 zł numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika |. 9; w Paryżu 

i innych państw, należących do związku pocztowego. . 32 złr. 8 złr. „8 mr. wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od A-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
isty reklamacyjne mieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — 


Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 
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Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem na Sierpień złr. 2:50 
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Od 1 Sierpnia do końca Września „ 5— 

7, przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Sierpień . marek 6 

od 1 Sierpnia do końca Września „ 12 


gS” Premumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. OSY 

Od Administracyi „Czasu“. 

} Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł Długosza 
korzystne ustępstwo, ofiarujemy stałym prenume- 
ratorom Czasu wszystkie dzieła: Długosza t. j. 
14 sporych tomów w 4-ce z rejestrem, których 
cena księgarska dotychczas wynosi 70 złr. — za 
nadzwyczaj tanią cenę 30 złr. Należytość 
może. być nadesłaną wraz z przedpłatą na Czas, 
poczem wysyłka odwrotną pocztą nastąpi. 

Przyjmujemy również przedpłatę na Litūanię 
Grottgera, 6 wspaniałych fototypij, w kwocie 
3 złr. 25 et. ż 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 31 lipca. 


Wiener Ztg i ogłasza cesarskie postanowienie 
z dnia 25 lipca b. r., mocą którego marszałkiem 
krajowym Czech został zamianowany ks. Jerzy 
Lobkowitz. Zwrócono na to uwagę, że jednocze- 
gnie nie nastąpiła, jak się to zwyczajnie dzieje, 
. także nominacya zastępcy marszałka. Z tego też 


wnioskuje N: Fr. Presse, iż słusznemi były jej| £ 


domysły o nowej akeyi ugodowej w Czechach, 

_ którą prowadzić ma rząd, a której głównym .ce- 

. lem: byłoby skłonienie niemieckich posłów do wzię- 
cia udziału w obradach Sejmu czeskiego. Od po- 
.wodzenia tej akeyi ma być też, zależnym wybór 
zastępcy marszałka sejmowego. 


Nowoje Wremia przemawiając wogóle w tonie, 
_ jakoby dotąd ze strony ligi pokojowej groziło światu 
niebezpieczeństwo wojny, zestawia teraz cały sze- 
reg wiadomości, które „zaspakajającemi* nazywa. 
Do rzędu takich wiadomości zalicza mowę ban- 
kietową jenerała Bronsarta v. Scheilendorf, prze- 
mówienie byłego króla Milana do metropolity Mi 
chała, i urzędowe zaprzeczenie wiadomości, jakoby 
do armii bułgarskiej instruktorzy austryaccy wy: 
słani być mieli i dodaje w końcu, że wobec wido- 
eznego usposobienia pokojowego kierujących sfer 
niemieckich i „era zjazdów monarchów* przyczy - 
ni się może do utrwalenia pokoju. „Wszystkiem 
tem, mówi dalej Now. Wremia, a w szczególności 
zmianą frontu półurzędowej prasy niemieckiej, sta- 
rają się widocznie usunąć obawy Rosyi. Nie mo- 
żna oddawać się jednak przedwcześnie zbyt san- 
gwinistycznym nadziejom, bo wiemy już z do- 
świadczenia, że w chwilach wyczekiwania podo- 
bnych wydarzeń, jak to, które teraz ma nastąpić, 
odgrywano już często rolę podobnego kokietowa- 
nia z Rosyą*. Ostatni zwrot jest widoczną aluzyą 
do oczekiwanej wizyty cara w Berlinie. ; 

O wystapieniu Milana w chwili przybycia do 
Belgradu, mówi Now. Wremia, że było ono zu- 
pełnem uznaniem nowego zwrotu rzeczy w Serbii, 
przez które Milan zamknął sobie sam drogę do 
wszelkich usiłowań w duchu przeciwnym. 


. O usposobieniu umysłów, jakie panowało w Ce- 
tynii w czasie pobytu w tem mieście w. księcia 
rosyjskiego, i o nadziejach, jakie poruszano, daje 
wyobrażenie sprawozdanie zamieszczone w Figa- 


rze, które, może z niejaką przesadą, ale w nie- 
mniej prawdziwem świetle przebieg uroczystości 
przedstawia. ; 

W czasie wielkiego obiadu, danego na cześć 
rosyjskiego gościa, na którem znajdowało się ciało 
dyplomatyczne, wzniósł ks. Mikołaj toast ną cześć 
cara, w. ks. Mikołaja, wojska rosyjskiego i „sprzy- 
mierzonych z niem wojsk“. Wymawiając ostatnie 
słowa, zwrócił się w stronę posła francuskiego 
Gerarda. Większa część obeenych obsypała toast 
ten oklaskami. W. ks. Piotr odpowiedział na to 
toastem na cześć wojska czarnogórskiego. Poseł 
rosyjski wzniósł toast na cześć wojska franeuskie- 
go. W. książę i książę czarnogórski zawółaąli: 
„Niech żyje Franeya!* Na to wstał Górard i wy- 


i chylił kielich na powodzenie: wojsk rosyjskiego i 


czarnogórskiego. Zdrowie to wywołało pewne unie- 
sienie. W. ks. Piotr ścisnął rękę Gérarda. W koń- 
cu wspomniał jenerał Bukowicz, teść księcia czar- 
nogórskiego, o; szczególe, że w ostatniej wojnie 
pierwsze strzały padły na granicy czarnogórskiej, 
oraz dodał, że może to i w przyszłej wojnie na- 


stąpić. 


Fiasko, jakiego doznał Boulanger w wyborach 
do rad departamentowych, gdzie, podając się na 
kandydata w 451 kantonach, dwanaście tylko razy 
wybrany został, nie przesądza jeszcze w zupełno- 
ści o. powodzeniu, jakie mieć może w wyborach 
powszechnych; w wyborach bowiem do rad -de- 
partamentowych przeważają względy na prakty- 
czne potrzeby administracyjne, a dopiero w wy- 
borach powszechnych uwydatnią się polityczne 
dążności. Więcej jednak od niepowodzenia tego 
zaszkodzi zapewne Boulangerowi zeznanie jene- 
rała Ferrona, że w rachunkach ministerstwa wojny, 
oprócz 140,000 fr. danych w sposobie subwencyi 
stowarzyszeniu cercle militaire, znalazł się w ka- 
sie niedobór 138,638 fr. 14 c., nieusprawiedliwio- 
ny żadnym kwitem. O przeniewierzenie tej sumy 
ma być właśnie Boulanger stawionym przed sąd 
wojenny. 


Wśród radosnych uroczystości londyńskich, spo- 
wodowanych zaślubinami najstarszej córki ks. 
Wahi, księżniczki Ludwiki z lordem Fife, rozpo- 
częła się w parlamencie angielskim nader drażli- 
wa dla dworu dyskusya nad kwestyą apanażów 
rodziny królewskiej. I tym razem się okazało, że 
Anglik w chwilach wesela i radości, nie da się 
olśnić poetycznym blaskiem, nie ulegnie wspania- 
łości wrażeń i efektów i nie zdoła w sobie nigdy 
stłumić wrodzonego zmysłu praktycznego, który 
w każdej sprawie wszystko chłodno i trzeźwo 
oblicza i do każdego aktu aplikuje elementarne 
działania rachunkowe. Nawet czarujący urok mi- 
łości, co skojarzyła węzeł małżeński między córą 
królewskiego rodu, a zwyczajnym poddanym, nie 
zdołał unieść Anglika w idealniejszą krainę, a 
mimo niewątpliwie szczerych swoich uczuć dyna- 
stycznych i monarchicznych, kontroluje on z ku- 
piecką ścisłością te cyfry budżetu, które wskazują, 
ile wydaje właściwie Anglia na t. z. koszta re- 
prezentacyjne królewskiego domu i dworu. 
Obecnie w budżecie angielskim wynosi lista 
cywilna 410,470 f. st, a apanaże 158,000 f. st. 
Powyższa kwota listy cywilnej nie stoi jednak 
całkowicie do dyspozycyi królowej, gdyż na jej 
prywatny użytek wyznaczono tylko 60;000 f. st. 
Przeszło 131,000 f. st. wynoszą pensye urzędni- 
ków dworskich, 172,500 f. st. koszta administra- 
cyi dworskiej, a około 24,000 f. st. dary z łaski 
i różne drobne wydatki. Lista cywilna w obecnej 
sumie przyzwoloną i ustanowioną została w roku 
1837 przez parlament przy wstąpieniu na tron 
królowej. Apanaże przyznawał parlament człon- 
kom rodziny królewskiej z okazyi ich małżeństwa 
lub pełnoletności, a mianowicie księciu Walii ro- 
cznie 40,000 f. st, jego młodszym braciom po 
15,000 f. st., jego siostrom po 6000 f. st., a naj- 
starszej 8000 f. st. Małżonkom książąt przyzwa- 
lano również pewne dodatki lub ewentualnie pensye 


wdowie. Apanaże otrzymują także na podstawie 
dawniejszych uchwał prócz synów i córek królo- 
wej Wiktoryi i inni nieliczni członkowie domu 
królewskiego. ł 

- Tak więc co do uposażenia królowej i jej ro- 
dziny istnieje niejako formalny kontrakt między 
koroną a państwem. Z niechęcią też wogóle przy- 
stępują Anglicy do jakiejkolwiek zmiany tego 
kontraktu, któraby mogła nałożyć nowe ‘ciężary 
na ludność. Gdy więć obecnie z powodu zaślubin 
najstarszej córki ks. Walii, żażądała królowa no- 
wej dla tegoż dotacyi od parlamentu, to nawet 
torysowski gabinet Salisburego liczył się z uspo- 
sobieniem ogółu, a rozwążywszy trudności liczne, 
z jakiemi się ta sprawa spotkać może w parla- 
mencie, obniżył pierwotnie wymaganą dotacyę 
z 40.000 ma 36.000 f. st. i skłonił królowę do 
oświadczenia, iż na przyszłość zrzeka się już wła- 
ściwie w teoryi przysługującego sobie prawa żą- 
dania apanażów dla swych młodszych synów i 
córek, 

Sprawę tę przekazano do zbadania osobnej ko- 
misyi dotacyjnej, której referat zawiera dwa me- 
rytoryczne paragrafy. Pierwszy dotyczy owego 
oświadczenia królowej, a drugi proponuje, aby 
w przyszłości apanaż ks. Walii podnieść rocznie 
o 36.000 f. st, z której to sumy tenże pod kon- 
trolą królowej, tudzież każdorazowego gabinetu 
pokrywać będzie wszelkie apanaże, tak że skarb 
państwa w przyszłości już żadnych sum na ten 
cel wydawać nie będzie. Przeciw tym wnioskom 
podniosła się w parlamencie ópozycya, która je- 
dnak rozbiła się na dwie części; na czele jednej 
stanął Labouchćre, na czele drugiej Morley. Ra- 
dykalny deputowany z Northampton wniósł bez- 
warunkowe odrzucenie dotacyi i wystosowanie 
adresu do królowej, wzywającego ją do oszczę- 
dności. Wniosek ten, który -był przedmiotem dwu- 
dniowej dyskusyi w Izbie,- 1-dał zarazem spo- 
sobność skrajnęmu obozowi do niedelikatnych wy- 
cieczek nawet przeciw samej królowej, motywo- 
wano tem, iż obecna lista cywilna, tudzież apanaż 


;|ks. Walii są wystarczające, a jeżeli okazuje się 


wogóle konieczna potrzeba do pomnożenia docho- 
dów, natenczas można znieść niektóre niepotrze- 
bne urzędy dworskie i synekury. Pewna część 
opozycyi uważała ten wniosek za zbyt radykalny 
i wystąpiła przeciw niemu. Zwalczał go przede- 
wszystkiem energicznie Giadstone, który w dłu 
giej, burzliwemi oklaskami przyjmowanej mowie 
podniósł, iż jeżeli członkowie rodziny królewskiej 
pobierają od państwa znaczniejsze dotacye, to po- 
święcają je przeważnie dla spełnienia publicznych 
obowiązków. Możnaby niewątpliwie wprowadzić 
pewne oszczędności w budżecie dworskim, ale da 
się. to uskuteczmć przy uzładaniu nowej listy cy- 
wilnej. W dyskusyi wziął także udział lord Kan 
dolph Churchill, który starał się wykazać, iż kró- 
iowa ma niewątpliwe prawo żądać od parlamentu 
dotacyj dla swojej rodziny. Wniosek Labouchere'a 
usiłuje obniżyć szacunek narodu dla monarchii, a 
w tym samym duchu przemawiał także margrabia 
Hartington, przywódca liberalnych unionistów. To 
też wniosek Labouchórea odrzucony {został 386 
przeciw 116 głosom. Przeciw wnioskowi głosowah 
także Gladstoniści i Parnelici, którzy się tym ra- 
zem odłączyli od radykalnego zastępu opozycji. 

W poniedziałek zaś rozpoczęła się w parlamencie 
dyskusya nad drugim wnioskiem opozycyjnym 
Morleya, jednego z najwybitniejszych stronników 
Gladstona. Nie sprzeciwia się on wyjątkowo pod- 
wyższeniu apanażu ks. Walii o 36,000 f. st., ale 
żąda kategorycznego i najformalniejszego zobowią- 
zania, iż już w przyszłości pod żadnym warun- 
kiem nie mogą być ze skarbu państwa żądane 
dotacye dla członków rodziny królewskiej. Wnio- 
sek ten jest w gruncie rzeczy bardzo zbliżony do 
wniosku komisyi dotacyjnej, a uważa on tylko 
ogólnikowe oświadczenie królowej co do zrzecze- 
nia się dalszych dotacyj za niewystarczające i żą- 
da w tej mierze wyrażniejszych, bardziej krępu- 
jących rękojmi. 

Nad wnioskiem Morleya toczyła się w Izbie 
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Reichman i Frendier, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


dyskusya przez ośm godzin. Zdawało się, że wnio- 
sek ten może nawet w danym razie liczyć na 
przejście. Gladstone bowiem i Parnell ze swoim 
zastępem oświadczali się za tym wnioskiem. Tym- 
czasem świeży telegram z Londynu donosi, iż 
wniosek ten został odrzucony 255 przeciw 134 
głosom. Wniosek Morleya pozyskał tedy tylko 18 
głosów więcej, aniżeli radykalny wniosek Labou- 
chóre'a. Prócz tego suchego wyniku głosowania, 
niemamy wcale bliższych szczegółów o dyskusyi. 
Niewątpliwą jest jednak rzeczą, że radykalni gło- 
sowali wprost przeciw Morleyowi, lub też od gło- 
sowania się wstrzymali. Ostatnie przypuszczenie 
wydaje się prawdopodobniejszem, skoro nad wnio- 
skiem Morleya głosowało o 131 deputowanych 
mniej, aniżeli nad wnioskiem Labouchere'a. 

Odrzuceniem wniosku Morleya załatwioną zo- 
stała ostatecznie kwestya dotacyjna, a książę Walii 
przez cały czas panowania królowej Wiktoryi po- 
bierać będzie ze skonsolidowanego funduszu kwar- 
talnie o 9000 f. st. więcej, niż dotychczas. Pod 
względem politycznym sprawa apanażów ma o tyle 
znaczenie, iż właśnie z jej powodu w stojącej pod 
przywództwem Gladstona opozycyi nastąpiło pewne 
rozbicie. Zarysowała się mianowicie odrębność za- 
stępu skrajnego, od nieco umiarkowańszego, do 
którego przyłączył się i Parnell, a który nie chciał 
wyraźnie drażnić, a nawet obrażać kół dworskich. 
To nieporozumienie w łonie opozycyi zaczęły już 
podnosić z zadowoleniem konserwatywne ` dzien- 
niki, a jeżeli w istocie zapuściło ono nieco głębsze 
korzenie, jeżeli nie było tylko chwilowem i do tej 
jednej kwestyi się odnoszącem , natenczas przyczy- 
nić się ono może do wzmocnienia stanowiska Sa- 
lisburego — gdyż ciągłe zwycięstwa Gladstoni- 
stów przy uzupełniających wyborach, a niemniej 
głośne manifestacye w stolicy Szkocyi dla Par- 
nella z powodu korzystnego zwrotu w jego pro- 
cesie, mogły być w blizkiej przyszłości niebezpie- 
cznemi dla torysowskiego gabinetu i dla całej par- 
tyi konserwatywnej w Anglii. 


Wspomniane we wczorajszym „Przeglądzie poli- 
tycznym* zamiary metropolity Michała wynikają 
jaknajwyrażniej z pisma jego, przesłanego dnia 8 
czerwca r. b. arcybiskupowi rumuńskiemu i me 
tropolicie Węgier i Siedmiogrodu Romanowi Miro- 
nowi w Sybinie, którego treść, zwrócona do całego 
duchowieństwa prawowiernego domyślać się każe, 
że jest ono tylko powtórzeniem okólnika, przesła 
nego wszystkim prawowiernym biskupom. Pismo 
to jest wyborną ilustracyą zapewnień rządu serb- 
skiego, że przywrócenie metropolity będzie tylko 
naprawieniem krzywdy osobistej, bez naruszenia 


legalnego stanu rzeczy, wytworzonego za rządów. 


króla Milana, zdradza ono bowiem wyraźnie za- 
miar unieważnienia wszystkich poprzednich ukła- 
dów z rządem i czynności duchownych, zdziała- 
nych za czasu sprawowania urzędu metropolital- 
nego przez Teodozyusza. Zamiar ten nabiera szcze- 
gólnie przez to ważnego politycznego znaczenia, 
że do rzędu czynności duchownych, zdziałanych za 
rządów metropolitalnych Teodozyusza należy także 
rozwód króla Milana z Natalią. Oświadczenie więc 
metropolity, że starać się będzie o to, aby wszystkie 
te czynności uległy rewizyi przez „kompetentne* wła- 
dze duchowne, nasuwa także myśl, że będzie też dą- 
żyć do tego, aby przez unieważnienie pomienione- 
go rozwodu, przywrócić Natalii prawa królowej 
matki i zapewnić jej przez to szeroki wpływ na 
dalszy rozwój stosunków serbskich. 

O ile ostatniemu zamiarowi zdoła zapobiedz 
Milan na podstawie zastrzeżonego sobie prawa 
wyłącznego nadzoru nad wychowaniem syna, tru- 
dno na razie ocenić. Okaże się to dopiero w dal 
szym przebiegu rzeczy. Być nawet może, że przy- 
jazd Milana do Serbii miał głównie na oku zni: 
weczenie zamiarów metropolity, w tym najdrażli- 
wszym dla niego punkcie. 

Pismo metropolity podaje Pesti Naplo w nastę- 
pującem brzmieniu: 

„Wiadomem jest Waszej Eminencyi, że w roku 


1881 przyszła w Serbii do skutku ustawa nie- 
zgodna z kanonicznemi prawami Kościoła świętego 
a wytworzono ją bez poprzedniego zasiągnięcia 
zdania władz kościelnych. Ustawa ta ukróca pra- 
wa kościoła, Ścieśnia zakres kompetencyi władz 
kościelnych, a wprowadza natomiast opłaty, mają- 
ce charakter simonii, postanawiając, że za wyświę: 
cania i błogosławieństwa można pobierać opłaty. 
Zmiża ona więc Boską wysokość. Kościoła do po- 
ziomu zwyczajnych praw ludzkich. 

„Podnieśliśmy głos nasz naprzeciw temu bezpra- 
wiu i zaprotestowaliśmy przeciw tej ustawie wraz 
z czterema biskupami. Za spełnienie tego obowią- 
zku zostaliśmy wraz z pomienionymi biskupami 
odsądzeni od urzędów. 

„Ale wydarzyło się inne jeszcze nadużycie nie- 
zgodne z prawem kanonicznem. W czasie kiedy 
kanonieznie instytuowani biskupi zajmowali je- 
szcze swe posady, zebrało się pod nazwą synodu 
biskupiego, zgromadzenie mające wybór arcypaste- 
rza na celu, a że żaden biskup nie wziął w niem 
udziału, składało się ono z samych osób świeckich. 
Zgromadzenie to wybrało biskupem i metropolitą 
archimandrytę Teodozyusza Mraowicza, Wybrany 
w tak nieprawy i niekanoniczny sposób metropo- 
lita, poświęconym został w innej prowincyi ko- 
ścielnej, chociaż biskupi miejscowi, z wyjątkiem 
rok przedtem oddalonego metropolity, byli jeszcze 
w urzędzie. 

„Ze całą ta nowa hierarchia była nieprawną 
i niekanoniczną, dowiedliśmy już jasno w prote- 
stacyi przesłanej nieboszczykowi patryarsze Joa- 
chimowi IV d. 29 grudnia r. 1884, sh 

„Opatrzność boska nie dopuściła jednak, aby 
wstrząśnięty w swych posadach kościół zniszczo- 
nym został w ojczyznie naszej. Lud serbski uskar- 
żał się na krzywdę wyrządzoną swym prawowi- 
tym biskupom i żądał bez przerwy,. aby stan pra- 
wny, porządek i pokój przywrócić w _ kościele. 
I dzięki Bogu najwyższemu, książęciu Pasterzy 
i niewidomej głowie kościoła Jezusowi Chrystuso- 
wi, spełnił bogobojny obecny rząd serbski życze- 
nia ludu. Wróciliśmy znów na swą posadę i obję- 
liśmy ponownie rządy kościoła w d. 29 maja br. 

„Donosząc Waszej Eminencyi o powrocie naszym 
do prawnie należącego się nam urzędu, prosimy 
Was o wspieranie nas modłami swemi i miłością 
braterską, abyśmy ciężkie obowiązki pasterskie 
spełniać mogli w sposób podobający się Bogu 
i na zbawienie powierzonej nam przez Chrystusa 
Pana trzody wiernych. - 

„Niekanoniczi 


tytuowana hierarchia nsunę- 
ła się dobrowolnie i żyje w spokoju z pensji, 
jaką jej państwo w stosunku do jej lat służby 
wyznaczyło. Teodozyusz, Dymitr i Nikanor sta- 
wili się przedemną i złożyli mi hołd swój. My 
jednak odłożyliśay postanowienie co do legal- 
ności ich pasterskiej działalności aż do chwili, 
kiedy ją zbada synod episkopalny. Zostawiamy 
ich zresztą w pokoju i podajemy im sposobność 
przyczynienia się dobrym przykładem do przywró- 
cenia kościołowi miłości, zgody i siły. a 
„Z głębokiem uszanowaniem mam honor na- 
zwać się bratem w Chrystusie Waszej Świątobli- 
wości. Arcybiskup belgradzki i serbski metropolita. 
Michał m. p.“ 


Sprawa propinacyjna. 
Lwów 30 lipca. 


(X<) Dyrekcya funduszu propinacyjnego, stoso- 
wnie do powziętej uchwały na ostatniem posie- 
dzeniu rozesłała za pośrednictwem starostw, okól- 
nik do właścicieli prawa propinacyi z zapytaniem, 
czy nie chcieliby objąć w dzierżawę prawa propi- 
nacyi, względnie otrzymać licencyę propinacyjną, 
na jak długi przeciąg czasu i za jaki czynsz ro- 
czny. Do okólnika dołączoną została deklaracya, 
która przez właścicieli prawa propinacyi wypeł- 
niona, ma być w 14 dni, licząc od dnia doręcze- 
nia, złożoną w starostwie. W okólniku powiedzia- 
no, że ogólne warunki kontraktu dzierżawy prawa 


N 


Z WYSTAWY OBRAZÓW 


w Sukiennicach. 


(Dokończenie). 

Mówią, że każdy szlachcie polski ma swojego 
żyda, który szczególnie mu jest drogim. P. W a- 
Wrzyniecki musi być szlachcicem, bo także ma 
Jednego tylko żyda, którym nas raczy w rozmai- 
tych pozach i rozmiarach. I jeszeze żeby to był 
Jakiś typ wschodni, niepospolity, charakterysty- 
czny. Ale nie — głowa tego żyda krótka, z per- 
katym czerwonym nosem i chytrym wyrazem mo- 
głaby należeć do pierwszego lepszego nie głupie- 
80, a lubiącego pić żebraka, jakich w Krakowie 
nie brak, i nawet na podobnym tułowie miejsce 
Jej byłoby właściwsze. Więc co właściwie p. Wa- 
wtzynieckiego do tego żyda ciągnie? A jeżeli sam 
urokowi jego oprzeć się nie może, co go powo- 
duje, aby nas widokiem jego ścigał aż z czterech 
płócien wystawy? Tu byłoby miejsce pomówić 
nieco dłużej o wyborze tematów artystów naszych, 
w którym najgłębsze może tkwi nieporozumienie 
między niemi a patrzącą publicznością. Wzywam 
każdego miłośnika sztuki, nawet najpobłażliwsze- 
80, który zalety każdego obrazu i odczuć i zro- 
zumieć potrafi, by wyobraziwszy sobie, że jest 
bardzo bogatym panem, przeszedł się po wysta- 
wie z tem jedynem pytaniem w duszy, coby so- 
le kupił, a zadziwi się, jak mało obrazów go 
znęci. W tem mnóstwie dużo można pochwalić, 
ale bardzo niewiele chciałoby się mieć , tak obrane 
przedmioty są mało interesujące, nie rzadko wstrę- 
ine. To nas naprowadza na myśl, że artystom na- 
szym brak jakiegoś ogólnie ludzkiego, humanisty- 
cznego wykształcenia, któreby ich do przeciętnych 
wyobrażeń ludzkich zbliżyło i któreby ich do szer 
$zych tematów zainteresować mogło. Przy wiel- 


kiej trudności znalezienia tematu, która nawet 
u bardzo dobrych artystów naszych spostrzegać 
się daje, jest unich dość ogólnem zatrzymanie się 
przy pomysłach zbyt subjektywnych, które dla 
jakichś, ogólnej publiczności nieznanych, pobo- 
cznych motywów, interesują samego tylko artystę. 
Jest to, obok powszechnego braku pieniędzy u nas, 
główny powód, dlaczego względnie tak mało obra- 
zów się sprzedaje, bo nie przypuszczam nawet, 
aby p. Wawrzyniecki, który i w deszczowym 
miejskim peizażu swoim zdradza znowu wyłączną 
do żydów sympatyę, mógł mieć najmniejszy żal 
o to, że nikt nie chce kupić jego „wiecznego ży- 
da,“ choćby w najmilszej pozie, 

A kiedyśmy już trochę wpadli w zły humor, 
czas przejść do p. Styki, Nie taję, że osobiście 
przy tem nązwisku czuję pewien ból, jakby do- 
znanego żywego zawodu serca, znałem bowiem p. 
Stykę nieco bliżej wtedy, gdy powrócił z Rzymu, 
i zdawało mi się, że widziałem w nim dużo za- 
pału i tego boskiego ognia, który wprowadza do 
duszy żywa wiara i miłość rzeczy wyższych. Ma- 
lował wtedy swą „Matkę Boską, Królowę Polską*, 
która dotąd zawsze, pomimo widocznych błędów, 
najlepszym jest jego obrazem. Pojechał do Pary- 
ża, a gdy powrócił, trudno było mi go poznać — 
a nie na niego jednego Paryż miał wpływ zgu- 
bny. Zamiast ognia, widziałem jakąś pozę i zby- 
tnią pewność siebie, która dopiero, gdy przywiózł 
ze sobą szereg obrazów wraz z illustrowanym a 
napisanym przez siebie katalogiem, zupełnie stała 
mi się jasną. P. Styka przyswoił sobie kilka za- 
sad nowoczesnego francuskiego malarstwa, a mia- 
nowicie, że trzeba plein airu i trzeba malować 
szeroko, i bez dostatecznej przygotowawczej pra- 
cy począł je aplikować. To nam tłómaczy obniżenie 
się jego, którego nam niezmiernie żal, bo to z pew- 
nością artysta z talentem, a nawet z pewną sumą 
nabytych dawniej artystycznych wiadomości, które 


obecnie zapomnieć usiłuje. Jego wystawa z kata- 
logiem illustrowanym nie przedstawiała nie zupełnie 
zadawalniającego, a mało co skończonego, ale jednak 
był jeden obraz biblijny większego zakroju „Pro- 
rokini Hulda“, (o której zresztą w biblii wzmianki 
niema) i gdzieniegdzie krajobraz, jako tło, uchwy- 
cony był z głębszem poczuciem natury, jak n. p. 
w portrecie artysty z żoną (który: mówiąc mimo- 
chodem kopiowany był z fotografii) i w niemiłej 
zresztą scenie na Via Appia. Tym razem gorzej 
jest. Portret Mickiewicza płaski i pobieżnie trak- 
towany, uderza chyba żółtą firanką, użytą jako 
tło, która świadczy, że malarz widział portrety 
francuzkie. Studyum konia, które jest zbiorem błę- 
dów rysunku, głowa lwa (obraz ten nazywa się 
szumnie „Król puszczy”), zaspana i nudna, czer- 
piąca wodę dziewczynka, która niewiedzieć czy 
się śmieje, czy skrzywiona, bo jej zimno, w kraj- 
obrazie zimowym, niewykończonym, przypominają- 
cym zaledwie naturę, wszystko malowane pobie- 
żnie, z lekceważeniem patrzącej publiczności, o 
której się przypuszcza, że się na tem nie pozna. 
Wśród tych licznych kompozycyj jedna tylko gło- 
wa Matki Boskiej w „Komunii M. B.*, choć do 
przedmiotu nie dociągnięta, jednak poboźna, stu- 
dyowana staranniej 1 z pewną czcią, która mala- 
rzowi przynosi zaszczyt, a świadczy, że mógłby 
iść naprzód. : a 

Miłoby nam było, gdyby p. Styka zechciał wie- 
rzyć, że to co mówimy, mówimy z miłości dla 
sztuki i dla jego osoby, gdyż szczerze pragniemy, 
aby z pod pędzla jego wychodziły dzieła, które- 
mi zachwycać się będą nietylko najbliżsi jego 
przyjaciele, ale szersza publiczność i daj Boże na- 
wet potomność. I 

By nie skończyć rzeczy o malarstwie na smu- 
tną i przykrą nutę, wspomnę jeszcze dwie palety, 
dzieła zbiorowe, jedna polskich monachijskich, 
druga krakowskich malarzy. Pierwszą jest racyo- 


nalniejsza, w tym porządku bowiem, w jakim ma- 
larz zwykł kolory na paletę nakładać, przedsta- 
wiony jest sżereg drobnych kompozycyj w kolo- 
rze białym, niebieskim, czerwonym itd. Ale dla- 
tego właśnie pierwsze wrażenie jest zbyt jaskrawe, 
tęczowe i nie dość poważne. W tej palecie, ofia- 
rowanej p. Bałuckiemu, wzięli udział malarze: 
Kotowicz, Janowski, Wawrosz, Mien, 
Kaączor-Rutowski, Fabiański, Rausz, 
Łasiński i Kruszewski. Druga paleta wy- 
padła lepiej w całości, a nawet powiem w poje- 
dyńczych kompozycyach; choć mniej jednolita, 
bardziej „posiekana.* Doskonali są na niej legio- 
niści Wojciecha Kossaka, wspinający się pod 
Benedyktowieza włoskie góry. Bardzo do- 
bra-jest główka dziecka Pruszkowskiego, i 
piękna, nawet jako typ, Rómera głowa litew- 
skiej wiejskiej dziewczyny, choć zdaniem naszem, 
skalą do reszty kompozycyi za wielka. Śliczna 
jest Stachiewieza pani, siedząca w plecionym 
fotelu i przeglądająca tekę ze szkieami, a za tym 
fotelem De-Liaveaux peizażyk ogrodowy, z bo- 
gatą zielenią i wodą i ławeczką w cieniu, na 
której siedzi samotny mężczyzna, stanowi najpoe- 
tyczniejszy i najbardziej uroczy kącik palety. Jest 
na niej jeszcze główka. mężczyzny w stroju XVI 
wieku Bergmanna, żyd Redingera, faun 
Piotrowskiego, chłop bośniacki K. Pochwal- 
skiego, chłopiec Malczewskiego i Krako- 
wiak Wodzinowskiego. Więc bogactwo wiel- 
kie. Paleta ta jest własnością krakowskiego klubu 
artystów i jest na sprzedarz, a ktoby pragnął 
mieć próbę pendzla tylu znakomitych krakowskich 
malarzy, doskonałą ma do tego sposobność. ` 

O rzeźbie wystarczy słów kilka. Cudzoziemca 
Saffa „Chrystus garnący do siebie dzieci“ jest 
nudną kompozycyą, w której Chrystus Pan, skom- 
ponowany bardzo poprawnie, deklamuje co$ ma- 


łemu dziecku, które trzyma na kolanach. Dla każ- 


dego, kto rozumie prostotę chrześcijańską, grupa 
ta jest prawdziwym dyssonańsem. Gadomskie- 
80 „Biednemu wiatr zawsze w oczy“; to postać 
młodzieńca zakrywającego sobie oczy, zbyt chuda, 
aby mogła być piękną. Słyszeliśmy już niejedno- 
krotnie ostrą krytykę medalionu Wincentego Pola 
Lewandowskiego, przeznaczonego na tablicę 
pamiątkową dla tego poety; ale nie zdaje nam 
się, aby była słuszna. Głowa modelowana szero- 
ko, ale na większe oddalenie dobrze, podobieństwo 
jest wielkie, i myślimy, że szczególnie odlana 
w bronzie dobrzeby się na pomniku poety wydała. 
Ze świeżo wystawionych pomysłów rzeżbiarskich 
najmilej uderzył nas „Grajek* Dauna. Postać mło- 
da, pełna życia, charakteru i poezyi. Bardzo nas 
cieszy, że ten rzeżbiarz, który, co rzecz rzadka, 
dużo ma zamówień, dość zresztą konwencyonal- 
nych, nie poprzestaje na tem, ale próbuje sił swo- 
ich w kompozycyach, które są coraz lepsze. 

Zle było, że czytelników naszego dzienniką 
tak dawno nie prowadziliśmy na wystawę, ale 
może gorzej jeszcze, że raz wszedłszy na nią, 
wyjść z niej nie umiemy. Tu jedno złe pociągnęło 
drugie, a gdy z jednej strony przepraszamy czy- 
telników, którym się już oddawna dłużyło, to — 
zwracając się w drugą stronę— przepraszamy tych 
artystów, o których dziełach nie wspomnieliśmy. 
Wszystko to razem świadczy, że wystawa piękna 
i bogata, a to nas wszystkich, miłujących sztukę 
i ceniących kulturę najbardziej cieszyć musi. 

W chwili, kiedy ten artykuł piszę, przybywa 
znów cały szereg dzieł sztuki nowych, po części 
wielce zajmujących, a między niemi także widzi- 
my utwory sił młodych, dotychczas mało (lub wcale 
nie) znanych. Rzecz o nich odłożyć musimy do 
przyszłego sprawozdania. 


* X. E. SKROCHOWSKI. 
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propinacyi i licencyi propinacyjnej, są do prze- 
glądnięcia w starostwach. Warunki te, prócz zwy- 
łych przepisów prawnych, znajdujących się za- 
zwyczaj w kontraktach dzierżawnych , zawierają 
"nadto następujące postanowienia : 

Czynsz obowiązanym będzie dzierżawca pła- 
cić w kwartalnych ratach z góry w dniach 31 gru- 
dnia, 31 marca, 31 czerwca i 30 września każdego 
roku w urzędzie podatkowym. Bez względu na 
przysługujące Dyrekcyi prawo zerwania umowy, 
obowiązanym będzie dzierżawca od każdej nie- 
uiszczonej raty opłacać 10% odsetki zwłoki. 

Na zabezpieczenie praw Dyrekcyi, wypływają- 
cych z kontraktu, złożyć ma dzierżawca kaucyę 
w wysokości kwartalnej kwoty czynszowej w go- 
tówce, ewentualnie w papierach, pupilarne bezpie- 
czeństwo mających. 

Dzierżawca wydzierżawia czyste prawo pro- 
pinacyi bez jakichkolwiek dodatków, jako to 
budynków, urządzenia szynkarskiego i t. p. Dzier- 
żawcy przeto obowiązkiem będzie własnym ko- 
sztem potrzebne do wyszynku ubikacye sobie wy- 
nająć, urządzenie potrzebne do wyszynku sprawić, 
słowem na to wszystko, co do. prawidłowego wy- 
konywania wydzierżawionego prawa wyszynku 
służy, ze swoich funduszów łożyć. 

Dzierżawca zrzec się musi wyraźnie wszelkich 
roszczeń do odszkodowania z tytułu ubytku w do- 
chodzie, tudzież zrzec się środków prawnych, prze- 
widzianych w $$ 934 i 935 pe. kod. eyw. 

W szczególności nie mogą ani na sam stosunek 
dzierżawy, ani na wysokość kwoty czynszowej 
wywierać wpływu, udzielone już trzecim osobom 
przez władze przemysłowe, lub na przyszłość 

udzielić się mające koncesye na sprzedaż słodzo- 
nych gorących napojów, piwa zagranicznego, na 
prowadzenie handlu wódką en gros i t. p. 

"Na wezwanie dyrekcyi winien dzierżawca przy- 
jętych przez się szynkarzy w przeciągu dni 8 bez 
wahania oddalić. Gdyby dzierżawca chciał nowy 
szynk za zezwoleniem Starostwa otworzyć, naten- 
czas ma obowiązek o tem Dyrekcyę zawiadomić, 
a Dyrekcya zastrzega sobie prawo sprzeciwienia 
się otworzeniu podobnego szynku. ; 

We wszystkich wypadkach niedotrzymania umo- 
wy, wolno wydzierżawiającej Dyrekcyi bez wzglę- 
gu na prawo ściągnięcia całej kaucyi dzierżawnej 
i rozwiązania umowy, nadto oddać przedmiot 
dzierżawy na niebezpieczeństwo i koszt dzierżaw- 
cy, a bez tegoż przesłuchania i zezwolenia w za- 
rząd ustanowić się mającemu sekwestrowi, co do 
którego osoby, dzierżawca z góry wszelkich się 
zrzeka zarzutów. Sekwester będzie miał prawo 
bądź to przedmiot sekwestracyi we własny wziąć 
zarząd, bądź też go wydzierżawić w całości, lub 
-dowolnych częściach, wszakże pod warunkami 
w niniejszym kontrakcie ułóżonemi i to tak na 
pozostały czas: dzierżawy, jakoteż na czas krótszy, 
z wolnej ręki lub w drodze licytacji. 

Za wszystkie z taką sękwestracyą połączone ko- 
szta, jak wreszcie za wszystkie wogóle ze zerwa- 
nia umowy pochodzące roszczenia Dyrekcyi i za 
wszelką z tego powodu powstałą szkodę, do któ- 
rej się także odsetki zwłoki zaliczają, ma odpo- 
wiadać dzierżawca nietylko swoją kancyą, lecz 
nadto całym swym ruchomym i nierachomym ma- 

` jątkiem. k 

Obliczenie szkody wydzierżawiającego funduszu 
z powodu niedotrzymania umowy, sporządzonej 
przez nadzór do czuwania nad przedmiotem dzier- 
żawy ustanowiony, uznaje dzierżawca za dokument 
stanowiący przeciw niemu w myśl przepisów usta- 

- wy sądowej dowód zupełny. 

Dyrekcyi wolno jednak nie wprowadzać sekwe- 
stracyi , lecz w innej drodze usunąć dzierżawcę 
z posiadania i używania przedmiotu dzierżawnego. 

Mianowicie bowiem dzierżawca poddać się mu 
si wyraźnie temu rygorowi, że Dyrekcya będzie 
miała prawo zawiadomić dotyczące Starostwo, iż 
stosunek dzierżawny z dzierżawcą już ustał, i że 
tenże tem samem prawo do wykonywania wyszyn- 
ku w miejscowości w niniejszym kontrakcie wy- 
mienionej stracił, i na tej podstawie zażądać od 
Starostwa, by dzierżawcę wraz ze wszystkimi jego 
szynkarzami usunął od wykonywania prawa wy- 
szynku. : 

W razie śmierci dzierżawcy przechodzi umowa 
o dzierżąwę na jego dziedziców, o ileby wydzier- 
żawiająca Dyrekcya nie uważała za stosowne o- 
świadczyć, iż umowę z dniem śmierci dzierżawcy 
za rozwiązaną uważa. 

Dzierżawca obowiązany będzie opłacać te po- 
datki, które przez władze skarbowe jemu sa- 
samemu będą wymierzone, nie będzie zaś obowią- 
zany żadnych podatków w zastępstwie Dyrekcyi 
płacić. 

Koszta ułożenia, zawarcia, legalizacyi kontraktu, 
tudzież wszystkie wydatki stemplowe i wszelkie 
należytości rządowe od kontraktu opłacić się ma 
jące, ponosi dzierżawca z własnych funduszów bez 
regresu do Dyrekcji. 

Dzierżawca odpowiadać ma za opłaty przez po- 
szczczególnych szynkarzy w myśl § 20 ustawy 
z 30 grudnia 1875 r. Nr 55, Dz. ust. i rozp. kraj. 
z r. 1800 opłacić się mające o tyle, że jest obo- 
wiązany na zawezwanie Starostwa w przeciągu 
dni 3 przynaglić szynkarza do zapłacenia zale- 
` głej opłaty, a w razie niezapłacenia po upływie 

tegoż 3-dniowego terminu szynkarza bezzwłocznie 
usunąć, gdyż w przeciwnym razie Dyrekcya bę- 

dzie miała prawo potrącić natychmiast zaległe o- 
płaty z kancji. 

Obie strony mają się zrzec jurysdykcyi tego 
Sądu, który według ustaw obowiązujących jest 

` dla spraw dzierżawnych kompetentnym, a nato- 
miast poddać się jedynie i wyłącznie jurysdykcyi 

Sądu powiatowego miej. del. Sek. I we Lwowie, 
lub Sądu powiatowego miej. del. Sek. II we Lwo- 
wie i to we wszystkich z kontraktu, względnie sto- 
sunku dzierżawnego wyniknąć mogących sporach. 


Akta do procesu Boulangera. 


Dzienniki boulanżystowskie, a zwłaszcza główny 
organ La Cocarde, zaczęły ogłaszać zeznania 
świadków w procesie Boulangera przed trybuna- 
łem państwa. Ze strony rządu mówiono z począ 
tku, iż zeznania są podobne, ale nie są autenty- 
czne. Faktycznie atoli okazało się, iż ogłoszone 
dokumenta były wprost urzędowemi aktami, że 
boulanżyści zdołali sobie pochwycić materyał pro- 
cosowy, który w formie książki miał być rozdany 
senatorom, wogóle że znowu wchodzi w grę jakaś 
zdrada. W jaki sposób dostały się materyały te 
w ręce boulanżystów, to wyjaśnia na wstępie tej 
publikacyi redakcya dziennika La Cocarde. „Sze- 
ściu redaktorów dziennika La Cocarde — tak o0- 
powiada ten organ — w nocy z piątku na sobo- 
tę w domu w okolicy Paryża kopiowali szczotko- 
we odbicia aktów trybunału. Upraszawy prezy- 


denta p. Merlin, aby nie szukał za sprawcami nie- 
dyskrecyi, z której robimy użytek; tajemnica te- 
go, który nam materyały oddał, nie będzie zdra- 
dzoną, gdyż my jesteśmy tymi, którym ten mate- 
ryał wręczono*. Tymczasem jednak główny re- 
daktor pomienionego dziennika p. Mermeix został 
w sobotę wieczór aresztowany, a w jego domu i 
w biórach redakcyi odbyła policya rewizyę. 

Zachodzi teraz pytanie, kto zdradził tajemnicę. 

Jedni podejrzywają podrzędną jakąś robotnicę 
w drukarni, inni zaś zwracają się z podejrzeniem 
przeciw osobie wyżej postawionej, a mianowicie 
przeciw prezesowi rady zawiadowczej akcyjnego 
towarzystwa drukarni, która sporządza wszystkie 
druki dla senatu, a obok tego wydaje cały szereg 
dzienników i pism, a między temi także monarchi- 
stycznego Moniteur Universel. Prezesem tego akcyj- 
nego towarzystwa jest p. Delafosse, który stara się 
zdobyć sobię popularność tak w republikańskim 
jak monarchicznym obozie, gdyż jest on równo- 
cześnie jednym z głównych akcyonaryuszów Intran- 
sigeant. Skradzenie sądowych aktów podlega art. 
204 i 255 kodeksu karnego t. j. karze aresztu od 
trzech miesięcy do roku, tudzież karom pienięż- 
nym ; jeżeli zaś zdrady tajemnicy tych aktów do- 
puszcza się ten, któremu one zostały powierzone 
(jak w tym wypadku Delafosse), natenczas grozi 
mu kara przymusowych robót. 

Dochodzenia dalsze może zdołają wykryć wła- 
ściwego sprawcę tej niedyskrecyi. Publikowany 
jednak materyał zawiera dość ciekawe zeznania i 
dlatego takowy także ogłaszamy: 

Zeznanie byłego ministra wojny, jenerała F er- 
ron, komendanta 18 korpusu armii w Bordeaux, 
brzmi: 

W chwili objęcia przezemnie ministerstwa wojny 
dnia 20 kwietnia 1887 r. była w wielkiem poru- 
szeniu część cywilnego i wojskowego personalu 
ministerstwa wojny. Część umieszczonych przęz 
Boulangera w urzędzie przewidywała natychmia- 
stowy jego powrót Duch ten zmienił się wkrótce. 
Mimo to d. 14 lipca 1887 r. przerwano w ogro- 
dzie hotelu ministerstwa wojny połączenie telefo- 
niczne między temże ministerstwem a gubernato- 
rem wojskowym Paryża i dyrekcyą policyi. Mo- 
żna było przypuszczać, że przerwanie to było dzie- 
łem oddanych Boulangerowi partyzantów. Nie u- 
karano nikogo z cywilnego personalu. Gabineto- 
wym oficerom Boulangera dałem odznaczenia, ja- 
kich zażądał dla nich. Oświadczyłem im wszakże, 
że jeżeli będą brać udział w publicystycznych 
zaczepkąch przeciwko mnie, będą niemiłosiernie 
ukarani. Duch i dyscyplina paryskiego garnizonu 
były dobre. Niektóre polityczne osobistości podej- 
rzywały garde republicaine. Ja miałem wszakże 
zaufanie do wielkiego wpływu czujnego komen- 
danta jenerała Saussier i dlatego nie miałem ża- 
dnej troski pod względem zachowania się wojska. 
Natomiast zwróconą została moja uwaga na nie- 
których wyższych oficerów, którzy byli podejrzani 
jako fanatyczni zwolennicy byłego ministra. Prze- 
niósłem jednego z tych oficerów. Nie można mu 
było zarzucić żadnego faktu. Zgodnie z życzeniem 
ówczesnego prezydenta Rzeczypospolitej, Gróvego, 
ofiarowałem Boulangerowi komendę korpusu armii 
i byłem szczęśliwy, że mogę moje życzenia połą- 
czyć z życzeniami naczelnika państwa, ponieważ 
byłem przyjacielem mojego poprzednika, a nawet 
żywiłem dlań wdzięczność, mimo że nie pochwa- 
lałem jego rozporządzeń, dotyczących uruchomie- 
nia armii. Boulanger prosił mnie, abym go posta- 
wił w stan rozporządzalności na parę miesięcy, i 
że sam przyjdzie mnie prosić o komendę, gdy 
uporządkuje swoje sprawy. Co się tyczy miesię- 
cznych wydatków, były tajne fundusze w porząd- 
ku. Prosił mię, abym z tajnych funduszów popła- 
cił pewne wydatki za urządzenia w swojem biu- 
rze, które on porobił, nie uzyskawszy na nie po- 
zwolenia kredytów. O funduszu rezerwowym nie 
mówił nic. Boulanger był obwiniony przez dzien- 
niki, że naruszył fundusz rezerwowy. Fundusz ten 
składa się z oszczędności, jakie porobili ministro- 
wie wojny: Farre, Campenon, Billot i Thibaudin. 
Fundusz ten wynosił 2,038.000 franków przy ob- 
jęciu ministerstwa przez Boulangera. Gdym rewi- 
dował rzeczoną kasę, fundusz ten wynosił w go- 
tówce 1,699.575 franków, w tymczasowych po- 
świadczeniach odbioru urzędnika rachunkowego 
ministerstwa wojay 2,000, w dalszem tymczaso- 
wem poświadczeniu odbioru 180,000 franków, ra- 
zem 189,575 franków w zaliczonych kwotach u- 
rzędnikowi rachunkowemu. 200,000 franków, wy- 
dał tenże za zezwoleniem Boulangera. Szwedzki 
oficer Ridderstorch otrzymał za swój wynalazek 
15,000 fran., a jenerał Coste za cercle militaire 
140,500 fr. Różnicę 58,000 fr. znalazłem w kasie 
urzędnika rachuukowego. Z końcem czerwca do- 
magał się rząd, abym jen. Boulangerowi dał ko- 
mendę na prowincyi. Obstawałem wobec prezy- 
denta Rzeczypospolitej i wobec członków rządu, 
aby jenerał otrzymał dowództwo korpusu. Moje 
wywody zostały uznane i Boulanger otrzymał ko- 
mendę 13 korpusu w Clermont-Ferrand. Dnia 10 
lipca objął on komendę po manifestacyach na 
dworcu lyońskim w Paryżu. Zawiadomiony zo- 
stałem listem bezimiennym, że na dzień 14 lipca 
przygotowują się wielkie manifestacye przeciwko 
mnie i prezydentowi Rzeczypospolitej. 

Chociaż byłem pewny karności wojska, zarzą- 
dziłem środki ostrożności w czasie powrotu prezy- 
denta Republiki. Zarekwirowałem dwa pułki ka- 
waleryi z Senlis i Melun. Stały one podczas rewii 
w pałacu inwalidów i w ministerstwie wojny. Wy- 
jechały potem naprzeciw prezydenta, którego po- 
wrót odbywał się w porządku. Podczas rewii przyj- 
mowano wszystkich wysokich oficerów okrzykami: 
Vive Boulanger! Okrzyki pochodziły od kilku 
tysięcy młodych ludzi, stojących w pobliżu. Kas- 
kady. Nie uważałem dalej na tę obrazę mojej o- 
soby. Ta scena była najboleśniejszą dla jenerała, 
który od roku 1870 żył tylko myślą podniesienia 
i uporządkowania ojczyzny, a wówczas minister- 
stwo wojny objął tylko dlatego, aby przeprowa- 
dzić praktyczne reformy, któreby odrodzenie u- 
możliwiły. Wówczas nie miałem jeszcze żadnej 
podstawy, aby czynić jenerała Boulangera odpo- 
wiedzialnym za te wstrętne wybryki, jakie urzą- 
dzali rzekomi patryoci. Nie kazałem wystąpić 
przeciw młodym ludziom, którzy mnie od Kaska- 
dy aż do placu Zgody. prześladowali, dlatego, że 
konnica była oddzieloną od nich zastępami nie- 
winnych osób, któreby kawalerya przedewszyst- 
kiem musiała była stratować. Ten wzgląd uchro- 
nił od kary miotających obrazę. Pod względem 
administracyjnego zarządu, mianowicie pod wzglę- 
dem systemu umundurowania dostrzegłem tylko 
jednę nieprawidłowość, Dotyczyła ona 200,000 
mundurów powołanej do wykształcenia rezerwy 
obrony krajowej. Niewątpliwie dlatego, aby for- 
macyę tych batalionów lepiej zachować w taje- 
mnicy, zarządził Boulanger zrobienie mundurów, 
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mimo że wydatek w budżecie nie był przewidzia- 
ny, nie zawiadomił też o sprawieniu mundurów 
ani wojskowej, ani budżetowej komisyi. 20 milio- 
nów z nadzwyczajnego ordynarynm budżetu wo- 
jennego obrócono na budowę baraków na wscho- 
dniej granicy. Podezas moich inspekcyj stwierdzi- 
łem, że baraki zbudowane zostały wśród pomyśl- 
nych warunków i że nadają się dobrze do zamie- 
szkania. Popełniono przecież wielki błąd przy ich 
budowie. Nie zważając na wypowiedzianą opinię 
przeciwną, zbudowano baraki na miesiąc przed 
wyborami do parlamentu niemieckiego. Wyzyskała 
zręcznie tę nieroztropność większość ks. Bismarka 
i spotęgowała ją znacznie, i jest możliwem, że 
Boulanger swojem ogólnem postępowaniem szko- 
dził na zewnątrz naszemu systemowi polityczne- 
mu, ale z pewnością nie mógł go skompromitować 
nagromadzeniem wojska na wschodzie, ponieważ 
po zbudowaniu nie obsadził baraków i nie po- 
mnożył garnizonów granicznych ani o jednego żoł- 
nierza. 

W październiku zwiększyłem garnizony w pół- 
nocno-wschodniej części kraju o 25,000 żołnierzy, 
umieszczając 10 batalionów nad Mozellą, w Nancy, 
Lerauville i Commercy, 12 bateryj w Toul i Nancy 
i eztery nowo utworzone pułki konnicy w Cham- 
pigny, w Chalons i w obozie koło Chalons. Po- 
większyłem dalej rzeczywisty stan 48 batalionów: 
na północo - wschodzie z 300 na 500 i 700 ludzi. 
Za pomocą różnych innych wzmocnień powiększy- 
łem siłę zbrojną na niemieckiej granicy o 25,000. 
Działo się to w dyskretny sposób, aby nie dra- 
żnić niepotrzebnie opinii publicznej w Niemczech. 
Prefekci prosili prowineyonalną prasę, aby, jak 
się to także dzieje w Niemczech, nie o tem nie 
donosiła. Wskutek tego nie nastąpiła też żadna 
dyplomatyczna reklamacya. Cesarz Wilhelm za- 
dowalniał się uwagą, że francuskie ministerstwo 
niczego nie pomija, że wogóle naśladuje instytu- 
cye niemieckie, że franeuski rząd wykonuje swoje 
absolutne prawo, ale niech się nie dziwi, jeżeli 
Niemcy chwycą się zarządzenia przeciwśrodków. 
Te przeciwśrodki my właśnie przedsiębraliśmy. 
Oświadczam tu głośno, aby oczyścić ministeryum 
Rouviera od niegodnych zarzutów, szerzonych 
przez Naqueta i Rocheforta, jakoby ono było nie- 
mięckiem. Gdy byłem ministrem, zastałem kapi- 
tana Bujaca w biurze wywiadowezem minister- 
stwa. Jego oddanie się Boulangerowi zdawało mi 
się niebezpiecznem, dlatego pierwszem mojem sta- 
raniem było przeniesienie go do pułku. Odstąpi- 
łem wszakże od tego, gdy mię zapewnił, że jego 
pierwszem dążeniem jest służyć krajowi. 

W październiku słyszałem, jakoby Bujac wyra- 
żał się w obrażający sposób o kilku członkach 
ministerstwa. Zaraz zarządziłem wydalenie go 
z ministerstwa. Minister spraw zewnętrznych, Flou- 
rens, prosił mię wówczas, abym Bujaca oddał do 
jego dyspozycyi, co też uczyniłem, skoro jeden 
z obrażonych ministrów prosił o pobłażliwość dla 
niego. Tak więc Bujac został przydzielony do mi- 
nisterstwa spraw zewnętrznych. Podczas afery orde- 
rowej Caffarela wyrażał się Boulanger w obraża- 
jący sposób o mnie, jakoby ten proces tylko prze- 
ciw niemu był wdrożony i jakoby fabrykacya ka- 
rabinów Lebla zwolniała. Zarządziłem dlatego 
30-dniową ścisłą karę aresztu na Boulangera. Przy- 
był on potem do Paryża, aby uczestniczyć w pra- 
cach komisyi klasyfikacyjnej. D. 1 grudnia 1887, 
z powodu ustąpienia prezydenta Grévy zaszły nie- 
pokoje ną placu Zgody. Naradziłem się z Rou- 
vierem co do obecności jenerałów w Paryżu. Rou- 
vier mniemał, że jeńćrałowie winni wracać na 
awoje stanowiska. Napisałem do jenerała Wolffa, 
jako przewodniczącego komisyi, aby uprosił jene- 
rałów, iżby natychmiast powrócili na swoje sta- 
nowiska. O godz. 10 zawiadomił mnie dyrektor 
policyi, że jenerał Boulanger nie odjechał wie- 
czornym pociągiem. Cokolwiek zaniepokojony, po- 
słałem mu zaraz przez oficera do „hotelu Louvre“ 
nowy rozkaz odjazdu. Rano drugiego dnia odje- 
chał Boulanger. Gdzie noc przepędził + — nie wiem. 
Dopiero w październiku dowiedziałem się z dzien- 
ników, że Boulanger uczestniczył w tajemnej na- 
radzie z polityczaemi osobistościami u deputowa- 
nego Laguerre, że tam naradzano się nad rewo- 
lucyjnym ruchem przeciw wyborowi Ferrego i że 
jenerał, zapytany, odpowiedział, iż jego będzie 
rzeczą przeprowadzić to, aby wojska pozostały 
w koszarach. Gdyby jenerał tak się rzeczywiścię 
wyraził, to dowodziłoby tylko, że armii nie zna, 
skoro posądza ją o ducha rewolucyjnego przeciw 
zasadniczym ustawom państwa. Armia takim du- 
chem nie jest ożywioną i nikt z niej nie sprze- 
ciwiłby się prawnemu wyborowi prezydenta. Prze- 
ciwnie, onaby zwalczała taką opozycyę. Trzeba 
powiedzieć głośno, że wojsko wyszłoby z koszar, 
aby spełnić rozkazy przełożonych, gdyby zaszła 
potrzeba, i te rozkazy przeprowadziłoby bez wa- 
hania. Gubernator Paryża zarządził wszystkie środ- 
ki do szybkiego stłumienia każdego buntu prze: 
ciw uchwałom kongresu. Uważałem zresztą wiel- 
kie natężanie sił za niepotrzebne i byłem spokojny. 
Gdybym wszakże był wiedział, że Boulanger bie- 
rze udział w politycznem zebraniu, na którem po- 
wzięto uchwałę buntu przeciw kongresowi, gdybym 
był znał wyrażenie jenerała, które mu naówczas 
przypisywano, to byłoby moim obowiązkiem zwró- 
cić uwagę prezydenta Rzpltej na jenerała Boulan- 
gera i byłbym go postawił przed sąd wojenny. 
Sam fakt, że czynny jenerał uczestniczy w poli- 
tycznem zebraniu, jest już przekroczeniem jego 
wojskowego obowiązku. Od d. 12 grudnia, w któ- 
rym opuściłem ministerstwo, wiedziałem 0 Bou- 
langerze tylko tyle, co dzienniki o nim pisały. 

Zeznanie podpisane jest przez jenerała Ferrona, 
poczem następuje sprawdzenie podpisu. 

Ponieważ akt ten jest raczej obroną niż oskar- 
żeniem Boulangera, panowało ogólne mniemanie, 
iż boulanżystowskie organa przerobiły akt w przy- 
chylny dla jenerała sposób ze względu na będące 
w toku wybory do Rad jeneralnych, aby tym spo- 
sobem oddziaływać na wyborców. Urzędowa 080- 
bistość, zapytana o autentyczność tego aktu, oświad- 
czyła, że treść tegoż jest wprawdzie wogóle pra- 
wdziwą, w: każdym zaś razie forma jest niepra- 
wdziwą. Dlatego wiele dzienników nie podało o 
nim żadnej wiadomości. Dopiero uwięzienie re- 
daktorów Cocarde, stwierdziło, że zeznanie jest 
prawdziwem. 

Jenerał dywizyi Feliks Gustaw Saussier, gu- 
bernator wojskowy Paryża, był przesłuchany d. 
17 kwietnia. Przewodniczący trybunału państwa: 
Pan wiesz, że jenerał Boulanger, Rochefort i Dil- 
lon obwinieni są o zamach na bezpieczeństwo 
państwa. Co Pan wiesz 0 tem? Jenerał Saussier: 
Dowiedziałem się z aktu oskarżenia prokuratora 
państwa, że była mowa o nakłanianiu do niewier- 
ności w armii ze strony Boulangera. Za takie na- 
kłanianie, jak określa prawo, może być poczytane 
tylko to, jeżeli żołnierzy namawiano, aby przeszli 


do nieprzyjaciela lub do uzbrojonych rokoszan. 
O fakcie tego rodzaju nie doszło nic do mojej 
wiadomości. Jest możliwem, wypowiadam tu na- 
wet podejrzenie przeciw jenerałowi Boulangerowi, 
iż on starał się stworzyć sobie zwolenników w armii, 
nie wiem wszakże nie o istotnym czynie w tym 
względzie. Nie wierzę także, by miało miejsce 
werbowanie żołnierzy do zwalczania rządu po uli- 
cach. To byłoby niebezpiecznem i niepożytecznem, 
bo byliśmy czujni i żaden żołnierz nie dałby się 
zaprządz do rydwanu Boulangera dla tego rodza- 
ju czynności. Prezydent: Czy Pan wie o taj- 
nych zebraniach w „hotelu Louvre* po powrocie 
Boulangera z Tunisu, w których oficerowie brali 
udział? — Jen. Saussier: Drogą pogłosek do- 
wiedziałem się o tem. — Prezydent: Czy Panu 
wiadomo, że Boulanger jako minister wojny po- 
wołał do Paryża pewną część oficerów, na któ- 
rych mógł liczyć? — Jen. Saussier: Jako mi- 
nister wojny przedsiębrał przeniesienia, które były 
w jego mocy, a sąd o takowych nie należy do 
mnie. 

Przewodniczący: Czy Boulanger jako mi- 
nister wojny przedsięwziął jakie zmiany w zało- 
dze paryskiej, któreby zwróciły uwagę lub wy- 
wołały zdziwienie gubernatora Paryża? — Jene- 
rał Saussier: Żadne z tych przeniesień i żadna 
zmiana nie zwróciły do tego stopnia mej uwagi, 
bym aż reklamować musiał. — Przewodniczą- 
cy: Czy po ustąpieniu Boulangera nie byłeś Pan 
zmuszony. zaproponować jego następcy rozmaite 
zmiany szefów paryskiej armii? — Jenerał Saus- 
sier: W pewnym względzie, tak. Zaproponowa- 
łem przeniesienie dwóch pułkowników, którym 
tak bardzo niedowierzano, że w ich własnym in- 
teresie oddalenie ich było potrzebne. — Przewo- 
dniczący: Czy w grudniu 1887 r. podczas wy- 
boru prezydenta Rzeczypospolitej nie byłeś Pan 
zmuszony zarządzić szczególnych środków ostro- 
żności celem utrzymania spokoju na ulicach Pa- 
ryża? — Jen. Saussier: Tak. Armia paryska 


była wówczas zredukowaną z powodu wielu ur-| 
ądałem dlatego od ministra wojny wy-| ŚŚ 


lopów. 
pełnienia luk i rozkazałem nadejść konnicy i pie- 
chocie z bezpośredniego otoczenia Paryża. Wów- 
czas nie należało się obawiać jedynie boulan- 
żyzmu, ale także innych burzycieli pokoju, i my 
byliśmy gotowi zwalczać ich, ktokolwiekby oni 
byli. Dzięki przedsięwziętym środkom byliśmy 
pewni, że spokój zdołamy przywrócić w kilku 
godzinach, gdyby został zaburzony. Drobne nie- 
pokoje, niemające zatrważającego charakteru, ja- 
kie zaszły, zostały natychmiast stłumione. — Prze- 
wodniczący: Czy Pan wiesz co o wyrażeniu 
się Boulangera na jednem tajnem zgromadzeniu: 
iż żołnierze pozostaliby w koszarach na wypadek 
rokoszu? (Odpowiedzi na to pytanie brakuje, po- 
nieważ policya skonfiskowała rękopis Cocarde). 
Na dalsze pytanie, odnoszące się do tej sprawy 
odpowiedział jen. Saussier: Gdyby Boulanger 
w istocie wypowiedział ccś podobnego, to obra- 
ziłby armię Paryża i przekroćzyłby swoje woj- 
skowe obowiązki. Podczas rewii d. 14 lipca 1887 
roku zaszła antipatryotyczna manifestacya, praw- 
dopodobnie przez zwolenników Boulangera wznie- 
cona, która wywołała oburzenie w całej armii. 
Musiałem przedsięwziąść wyjątkowe środki i ob- 
sadzić pikietami kawaleryi całą drogę, którą pre- 
zydent Rzeczypospolitej miał wracać. (Dalszych 
zeznań jen. Saussiera brakuje, ponieważ ręko- 
pis ze strony policyi został skonfiskowany). 
Głównym świadkiem jest Buret, dawny dzien- 
nikarz. Przewodniczący: Rewizya domowa 
u Pana wykryła, żeś Pan z jenerałem Żył w naj- 
większej zażyłości, — Świadek: Byłem przed- 
stawiony jenerałowi przez byłego ministra wojny 
Tbibaudina. Upatrywałem w nim człowieka zdol- 
nego podnieść armią francuską. Od tej chwili by 
łem mu zupełnie oddany i czyniłem wszystko za 
pomocą przyjaciół i dzienników, ażeby Boulanger 
został ministrem wojny. Buret usiłuje dowieść sze- 
regiem listów zażyłość swoją z jenerałem. Boulan 
ger nazywał go stale: „mój drogi przyjacielu.“ 
Buret twierdzi dalej, że Boulanger powierzał mu 
najdrażliwsze misye. Mój dom — zeznaje świadek 
dalej — stał dla niego otworem. Bardzo często 
bywał u niego Boulanger na obiadach albo sam, 
albo z przyjaciołmi, nawet bez zaproszenia. Ja od- 
wiedzałem go także w „hotelu Louvre.* Byłem 
przypuszczany do wszystkich ministeryalnych re- 
cepcyj i przedstawiałem mu przyjaciół, W jednym 
z listów pisze Boulanger do Bureta: „Nie zapo- 
minaj Pan o mnie zanadto i powiadamiaj mnie 
Pan bezustannie o wypadkach.* Boulanger — cią- 
gnie Buret dalej — poruczał mi nieraz pisanie 
artykułów, jego osoby dotyczących. W jednym 
z listów pisze Boulanger do swiadka: „Padnę, po- 
nieważ moich podwładnych usposobiłem przeciw 
zarządowi Campona, który Tunis zrujnuje. Jestem 
przekonany, że armia wdzięczną mi będzie za za- 
Jęte przezemnie stanowisko.“ Przewodniczący: 
skonfiskowano u Pana pisma w sprawie dostaw 
wojskowych, mianowicie kawy w tabliczkach 
i epoletów. — Buret: W istocie, zajmowałem 
się obu sprawami. Niejaki Maréchal obmyślił do- 
stawę kawy w tabliczkach. Zapewniłem sobie 
wysoką prowizyę na wypadek, gdyby mi się 
udało wprowadzić w użycie dla armii owe tabliczki 
kawowe. Zwróciłem się więc do jen. Boulangera, 
aby on je wprowadził na próbę w swoim korpusie 
tuniskim. Uczynił to i ułożyliśmy się o podział 
między sobą prowizyi. Należytość miała wynosić 
210,000 frank. Boulanger polecił mi, abym dla wię- 
kszej pewności zażądał wystawienia na nią listu 
od Maróchala. Maréchal udzielił mu następnie 
osobiście wyjaśnień, a Boulanger telegrafował do 
mnie, że próby wprowadzenia tabliczek kawowych 
mają być podjęte. Przeprowadzono w istocie próby, 
lecz rezultat nie był zadawalniający. Boulanger 
pisał do mnie: Nie da się nic zrobić. Przeczytaj 
Pan sprawozdania, ażebyś widział, jak dokładne 
próby robiono.“ — Przewodniczący: Czy w li- 
ście, którym Panu prowizyę przyrzeczono, jest 
rzeczywiście mowa o Boulangerze ? W liście Ma- 
róchala wspomniano jakiegos G. — czy pod tem 
G. ma się rozumieć Boulanger? — Buret: Tak 
jest, G. oznacza generała. — Przewodniczący: 
Niejaki Argon pisze do Pana: „Bar, Reinach po- 
rozumiał się w zasadzie co do wysokości prowizy!. 
Zapłaci ją punktualnie.* — A dalej: „Jeżeli 
ran i jenerał jesteście jeszcze do tego skłonni, 
to jutro będzie wam Reinach służył do dyspozy- 
cyi“ — Buret: Maréchal potrzebował kapitalisty, 
a bar. Reinach dostarczał kapitału. — Przew odn.: 
Tensam Argon pisze, gdy przedsiębiorstwo się nie 
udało: „Co zrobił Boulanger na naszą korzyść i do 
czego posłużyło wmieszanie Graneta? Czy nie 
podjęto w tej sprawie kroków ponownie wówczas, 
gay Boulanger był ministrem wojny ?* — Buret: 
Tak, ale spełzły na mezem. Co do sprawy z epoletami 
opowiadą Buret, iż jenerał Lóval zniósł epolety, wskn- 


tek czego fabrykant Dupuis poniósł wielką szkodę, - 
Dupuis zwrócił się do mnie, aby zyskać uchylenie 


zniesienia epoletów i przyrzekł mi 20 centimów 


prowizyi od każdych za 2 franki sprzedanych e. y 
poletów. Udałem się do jenerała Boulangera, któ. | 


remu obiecałem udział w zyskach i jenerał zgo. 


dził się na to. 


jen. Mercier wiedział o warunkach, pod jakiemi 
Roulanger ofiarował wam swoją pomoc? — Buret: 
Świadczą o tem listy p. Dupuis. (Buret przedkła- 


ądał i tym razem pisemnego u- 
kładu i zajmował się sprawą gorąco. Polecił nag 
jenerałom Mercier i Gervais. — Przewod.: Czy | 


da listy, zawierające słowa: „Wasz przyjaciel“ — 


ale nie nazwisko Boulangera). — Przewod.: 


Qzy jestes Pan pewny, że jen. Boulanger czynił 


zabiegi o sprzedaż epoletów ? — Buret: Przecież 


jen. Boulanger pisał mi: „W sprawie p. Dupuis u- 
dałem się nie do ministra samego, ale do kogoś, 
którego rady on słucha. W każdym razie możecie 
na mnie liczyć“. — Przewod.: Co znaczy list 
Boulangera: „Liczę zawsze na Pana; spal Pan ten 
list. Będę miał Tomassina i Tricocha przeciw s0- 
bie jako konkurentów. Pierwszego proteguje Gam- 
betta; drugi jest zręcznym intrygantem, ale brak 
mu wytrwałości. Możnaby im usunąć grunt zpod 
nóg, nie wymieniając mojego nazwiska. Bardzo 
ostrożnie!“ — Buret: Ambieya Buulangera skie- 


= 


rowaną była ku temu, aby zostać ministrem woj- 


hy. Sądził, że uda mu się wejść do ministeryum 
Brissona, spełzło to wszakże na niczem ; następnie 


spowdziewał się, że otrzyma stanowisko w mini. 


sterynm Constansa, sądził wszakże, że Tricoche i 
'Tomassin są jego współzawodnikami. Buret opo- 
wiada następnie jeszcze o trzeciej sprawie liwe- 
runkowej i wyjaśnia, że opuścił jenerała, gdy ten- 


że zaczął przyjmować go chłodno, ponieważ go | 


więcej nie potrzebował. „Mieliśmy pogadankę, 
w której ganiłem jego polityczne stanowisko. On 
chciał wydobyć listy, będące w moich rękach i 
ofiarował mi za nie 25.000 franków. Ja zatrzyma- 
łem listy“. (Dok. n). 


Rozmaitości polityczne. 


Mowa ks. Ludwika bawarskiego. 

Siódmy zjazd niemieckich gimnastyków w Mo- 
nachium zagaił przemową ks. Ludwik bawarski, 
najstarszy syn księcia rejenta bawarskiego. Mowa 
ta była czysto politycznej natary. Na wstępie 


wspomniał mowca o śmierci dwóch cesarzy nie- 
mieckich dowodząc, że cesarz Fryderyk był po- 


dwójnym bohaterem, bo bohaterem wobec nie-- 
przyjaciela i wobec zabójczej choroby, mówił tak- 
że o Śmierci „utalentowanęgo i pełnego zapału 
króla Ludwika II bawarskiego, którego opanowało 
szaleństwo i wciągnęło w swoje sieci.“ W dal- 


szym ciągu zaznaczył mowca, że Niemcy jeszcze - 
przed ośmiu laty były zupełnie odosobnione, a | 


dzisiaj już istnieje tak silny sojusz z Austro Wę- 
grami. Niemcy dawniej porozdzierane waśnią we- 
wnętrzną i skutkiem polityki francuskiej, dzisiaj 
cieszą się jednością połączeni razem w wielkiem 
cesarstwie niemieckiem. Obowiązki dla tego ce- 
sarstwa ze strony państw związkowych tak okre- 
śla ks. Ludwik: „A teraz pytam tych panów, 


którzy mieszkają w obrębie tego cesarstwa, jakie 


mamy obowiązki i co jest naszem zadaniem ? Za- 


daniem naszem jest: stać wiernie po stronie ce: - 


sarza i państwa i żyć w zgodzie i jedności. Ro-- 
zumiem ja pod tem wierne i zgodne pielęgnowa- 
nie dobrowolnie przez wszystkie pahstwa niemiec- 


kie zawartego i dobrowolnie utrzymywanego związ- | 


ku, poręczającego poszczególnym państwom według 


ich znaczenia, historyi i wielkości rozmaite prawa, | 
którego siła zjednoczona jest wystarczającą na za: 
chowanie niezbędnej jedności tak na zewnątrz jak 


na wewnątrz, a który z drugiej strony poszczegól- 


nym państwom niemieckim czyni możliwem wy- 


pełnianie przypadających na nie zadań kultury.* 
Następnie zwracając się do „kochanych gimna- 
styków z zaprzyjażnionej austryacko - węgierskiej 


monarchii“ rzekł: Wyrażam wam szczególniejszą 


radość z tego powodu, że tak zmarłemu cesarzo- 
wi Wilhelmowi I, jakoteż austryackiemu ceesarzo- 


wi Franciszkowi Józefowi, a wreszcie roztropności 
ich mężów stanu powiodło się zawrzeć nowe przy- 
mierze wtedy, gdy Austrya została zniewolona 


okolicznościami do wystąpienia ze związku pół 
noceno-niemieckiego. Ten fakt jest niezmiernie do- 
niosłej wartości. Jest to ostatecznem zakończeniem 
przeszło stuletniego sporu między pruskim domem 
królewskim a domem habsbursko-lotaryńskim, spo: 
ra, z powodu którego Niemcy niezmiernie cierpia- 
ły. Do was moi panowie z Austryi odzywam się: 
trzymajcie się niewzruszenie waszego 
niemieckiego języka i waszego niemie: 
cekiego ducha! Czyniąc to, nie zachwiejcie się 
w wierności dla waszego sławnego ¡domu habs- 
bursko-lotaryńskiego i nie zapominajcie o tem, że 


żaden dom książęcy w Niemczech nie wydał ty- 


la książąt, co dom habsbucski; nie zapominajcie 
o tem, czego i my nie zapominamy, że Habsbur- 
gowie i Lotaryńczycy często stali na czele narodu, 
gdy chodziło o pokonanie zewnętrznego lub we- 
wnętrznego nieprzyjaciela; że oni, więcej niż 
wszyscy iuni, walczyli przeciw Francuzom i Tur- 
kom. Nie zapominajcie także o tem, że gdy w r 


1859 po nieszczęśliwej dla Austryi wojnie, Napo 


leon żądał od cesarza Franciszka Józefa, aby się 
z nim na koszt Niemiec połączył, tenże mu odpr 
wiedział: „Jestem księciem niemieckim.“ Nie 2% 
pominajcie i o tem, że cesarz Franciszek Józeł 
był pierwszym, który potem, eo zaszło podał Niem: 
com rękę do zgody, i że dzielny młody cesarż 
niemiecki wsiąpiwszy na tron, pierwszą wizytę 
oddał cesarzowi austryackiemu.* 

Książę Ludwik zakończył mowę swoją słowy: 

„Do nowego tego związku, jaki zawarły z 80 
bą Niemcy i Austro-Węgry, przyłączył się teraz 
trzeci sprzymierzeniec — Włochy. Złączyły się 
więc znowu obszary, które w wiekach Średnich 
obejmowało państwo rzymskie niemieckiej narodo- 
wości. Ale jaka różnica pomiędzy dawnem a dzi* 
siejszem | Gdy wówczas cesarz ustawicznie wak 
czyć musiał przeciwko wewnętrznym i zewnęjrć 
nym nieprzyjaciołom, związek dzisiejszy zabezpie- 
cza pokój Europy, a chociaż potężny ten związek 
zdolen jest w nader krótkim czasie wystawić ar 
mie, jakich świat dotąd nie widział, to stworzony 
on został tylko dla zachowania pokoju, a my 
wszyscy spodziewamy się i życzymy, żeby pokój 
ten długie potrwał czasy.“ 

Sensacyjną wiadomość przynosi W. Allg. Ztgr 
a mianowicie, iż „w ostatnich 14 dniach zawal 
tym został formalny alians francusko-rosy) 
ski, Ugoda tą ma na razie tylko charakter prós 


CZAS z Czwartku 1 Sierpnia 1889. 3 
i zdjął z niego szkic. W Niepołomicach zwiedziła | skiemu. Toż miasto zaciągnęło w galicyjskiej Kasie] W konkursie gry na skrzypcach otrzymał na temże| Wiedeń 31 lipca. Do Polit. Corr. donoszą 
młodzież tamtejszy zamek bardzo szczegółowo, zwie- | Oszczędności pożyczkę 735.000 złr. na rozmaite bu- konserwatoryum drugą nagrodę Polak Wyganowski.|z Belgradu, że oprócz prezesa ministrów, jadą 
dziła też kościół. Z powrotem wstąpiło całe grono | dowle. Galerya obrazów w Madrycie, jak wiadomo, obok |Z Milanem do Wranii także rejent Belimarkowicz 
techników do rzezalni miejskiej, po której oprowa-|  _Namiestnictwo delegowało likwidatora galic. Kasy galeryj petersburgskiej, londyńskiej i paryskiej, nale- i minister spraw wewnętrznych Tauszanowicz. Ma 
dzał ich p. inspektor Kułakowski i p. Thoman. Po| Oszczędności we Lwowie, p. Wędrychowskiego, aże-|żąca do czterech najznakomitszych zbiorów obrazów | się tam odbyć z Risticzem konferencya w celu 
powrocie. do Krakowa, odbyła się kolacya w hotelu|by przeprowadził lustracyę Kasy Oszczędności w Sta- | na świecie, zwiększyła się w ostatnich czasach o 225 uregulowania stosunku. młodego krola do królowej- 
„pod Różą“, urządzona przez krakowskie Tow. techni- | nisławowie. starych i cennych obrazów, darowanych przez księżnę | matki 1 omówienia innych z tem połączonych 
czne i gminę m. Krakowa. Pierwszy toast na cześć|  Utonęła w Dniestrze, kąpiąc się dnia 26 b. M. | Pastrana. Obrazy te stanowiły niegdyś zbiór książąt | kwestyj. 
gości podniósł dyrektor Rotter, jako zastępca pre-|żona naczelnika stacyi kolei państwowej w Niżniowie. | Infantado i Ossuna. Pomiędzy obrazami niderlandzkich| Zagrzeb 31 lipca. Jak donosi Obzor, odwie- 
zesa Tow. techn. Nastąpił szereg toastów, z pomię-| — Namiestnictwo ogłasza: Wedle zarządzenia Mi- | mistrzów są tam także wielkie utwory Rubensa. dzi nuncyusz Galimberti na początku września 
dzy których wymienić należy toasty: p. radcy Ma. |nisterstwa obrony krajowej z d. 8 czerwca 1889 r. JRE 212 m ORO OGÓRKA biskupa Strossmayera w Diakowarze i uda się 
deńskie; nie przywiązując widocznie do informa-|tuli na cześć młodzieży, i Serkowskiego (ojca) na | L. 6966/2108 urządzone będą także i w bieżącym | Camm ZE z nim do Serajewa na poświęcenie nowego kate- 
cyj tego dziennika żadnego znaczenia. Wiadomo- | cześć prof. Richtera. Dziś przed południem obejrzeć | roku, w. czasie ćwiczeń głównych, praktyczne kursa Dział ekonomiczn dralnego kościoła. 
ści tej zaprzecza także dzisiejszy telegram Ajen-|mieli technicy plany urządzeń sanitarnych m. Kra- | dla osób ze stanu cywilnego, które starają się o prze- y- Landskron 31 lipca. W wyborach uzupeł- 
cyi północnej. kowa w biurze budownictwa miejskiego, przy objaśnie- | znaczenie ich na oficerów pospolitego ruszenia. Do j ZSEE . |niających do sejmu czeskiego wybranym został 
niach p. dyrektora Niedziałkowskiego. Wyjazd z Kra: | korzystania z tych kursów dopuszczeni być mogą naj Stan zbiorów w Austryi. Wedle sprawozdania Staroczech Adamek 433 głosami. Na Młodoczecha 
kowa naznaczony był na godz. 11 przed południem. | własną prośbę także i osoby ze stanu cywilnego, | Ministerstwa rolnictwa, ułożonego na podstawie Dra Forta padło 256 głosów. 
— 0 śmierci hr. Karola Alberta Bombelles |które po myśli punktu 79:4 przepisów dotyczących | raportów, sięgających do 22 b. m., stan zbiorów Sybin 31go lipca. Stan zdrowia Arcyks. Al- 
doniosła już wczoraj depesza. Powodem śmierci był organizacyi pospolitego ruszenia do służby w cha-|tak się przedstawia: : 3 : ; poata 13: óry był wczoraj nieco cierpiącym i nie 
kilkakrotny atak paraliżu. Hr. Bombelles urodził się |rakterze oficerów desygnowane zostały, a przeto i| Zbiory żyta już po większej części ukończone, wziął ARA w paradzie wojskowej, polepszył 
r. 1832 w Turynie; był szambelanem Arcyksięcia | aspirantom na oficerów pospolitego ruszenia, którzy |w wielu okolicach Czech już od połowy lipca, — się w pocieszający sposób. Arcyksiąże będzie pra- 
Maksymiliana i towarzyszył mu do Meksyku. Po roz-|odbyli praktyczne kursa w roku ubiegłym, może być |zbiory pszenicy i jęczmienia są w pełnym toku, wdopodobnie jutro obecnym na paradzie wojsko- 
strzelaniu cesarza Maksymiliana, wrócił hr. Bombelles | dozwolonem na wyrażną ich prośbę powtórzenie tychże |w niektórych okolicach juź ukończone; „Owies PO | wej, a 2 sierpnia odjeżdża do Kronstadtu. 
do Wiednia i przydzielony został do dworu Arcy-|kursów. Czas trwania praktycznych kursów przedłu- większej części jest bardzo bliskim dojrzenia, a Wilhelmshaven si no "Clow GA 
księcia Karola. Później nastąpiła jego nominacya na |żony być może do sześciu tygodni skoro tylko zgłosi |owies jary w znacznej części zebrany. Żyto, psze- dała. si d Gdrój ki 5 R Kissin= 
ochmistrza dworu Arcyksięcia Rudolfa. Po rozwiąza- |się dostateczna liczba uczestników. nicą i jęczmień wydały lub zapowiadają w kra-| 3:2 Się zranaą w po POWO GO ANABIE 
; 3 : Mani A ; gen, cesarz zas wsiadł o godzinie Tej zrana na 
niu dworu Następcy tronu, został hr. Bombelles uwol- pu o rysis jach podalpejskich wogóle średnio dobre i dobre, okiet Hohenzollern -kiórecdayna del Gl) 
niony od obowiązków a następnie spensyonowany, R t śćatkai szczegółowo zaś w Tyrolu a głównie w Tyrolu 5% OS AW OC pDA ADEN 
jako wice-admirał. Hr. Bombelles był prawdziwym R RATAZNMY: północnym i Voralbergu dobre i bardzo dobrej Paryż 31 lipca. Mimo doniesień dzienników 
miłośnikiem sztuk pięknych i próbował sił swoich| We czwartek 1go sierpnia: Mikado, operetka w 2|żniwo. Średnio dobre i dobre zbiory zboża należy |0 rychlejszem rozpisaniu wyborów do Izby, jest 
z powodzeniem na polu muzycznem i belletrysty- | aktach, Sullivana. stwierdzić lub oczekiwać także w nienależącej do | rzeczą bardzo nieprawdopodobną, aby wybory te 
cznem. Napisał komedyą „Żart kwietniowy*, która SGU$8R 0 M pasu alpejskiego części Górnej Austryi, w okrę- rychlej, jak w końcu września lub na początku 
z powodzeniem graną była w wiedeńskim Carl-tea- Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu gach podkarpackich i w części Bukowiny. W Cze- października odbyć się miały. ; i 
MIRC PP SRA EDA A DIR Z A al Pay R RAA U JO erer or aen aa P A 
magnatów. Arcyksiężna-wdowa Stefania poleciła zło. | 071210 1 Święta o godzini (2* „ | aobremi 1 bardzo dobremi zbiorami, rzadziej w Mo- | cie, 
Só WAMI: Pa a a | ST] © Stoby, zasłużonych Ciaro kościoła. N B. Mavi ogię |rawie.. Zbiory w innych okolicach Ózech i Morawy, | także Francya dwa okręty na wybrzeża Krety dla 
— 2 Cieszyna donoszą d. 30 b. m.: Olza i Ostra-|dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- Dolnej Austryi i w okręgach podkarpackich Ga- ochrony poddanych francuskich. 
wica wezbrały wskutek oberwania chmury. Ruch ko- | szeniem się do zakrystyi. licyi muszą być uważane po większej części| Londyn 31 lipca. Na meetingu konserwaty- 
lejowy przerwany wskutek uszkodzenia tamy pod|. Wystawa- nioustajapa OE Tomarzysiya.E mo. [jako średnio słabe a poniekąd złe. stów w Birmingham oświadczył Churchill, iż ze 
Orłowem. W Morawskiej Ostrawie została zalaną cała |1209% patuk figcnyci W Jako przecięciowo złe i bardzo złe muszą być |względu na możliwość powszechnej wojny, musi 
część miasta. Anglia swoje zobowiązania i odpowiedzialność, o 
ile takowe dla interesów angielskich nie są ży- 


od godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 5 z A e 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. nazwane zbiory na Szląsku i w Galicyi, z wy- 
— Slub księżniczki Ludwiki, córki księcia Walli, |. Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- | jątkiem okręgów podkarpackich. 
z hr. Fife, odbył się w sobotę d. 27 b. m. z wielką |nie od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po-| Skargi na późne dojrzewanie, krótką słomę, wotnemi, ograniczyć do możliwie najmniejszego 
uroczystością w Londynie. Od godziny 8 zrana ogro- AH mai dac dzień zwykły, | słabe kłosy, lekkie, płaskie i nierozwinięte ziarno | zakresu. 
do ligi pokojowej, a w pierwszym rzędzie na Au-|mny tłum zalegał całą drogę prowadzącą z Marl-| Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we | U wszystkich gatunków zboża „, powtarzają się Londyn 31 lipca. Biuro Reutera donosi, że 
„stryę i Niemcy, przekonać się można z postępo- | borough-House do pałacu Buckinghama, Constitution- toiki i piątki od 9—12, o ile w te dnie nie przypadają | w większej części sprawozdań, nadsyłanych z tych rząd grecki spodziewa się na pewno pokojowego 
wania dworu duńskiego i francuskiego rządu. Za- Hill, Piccadilly, Saint- James-street. Tłumy te, oprócz A binet rheoładiczty (oiver Jasiellon (Coli krajów i okręgów, których zbiory oznaczono jako uregulowania sprawy kreteńskiej. Rząd angielski 
ledwie car powiedział, że książę Czarnogóry jest | ciekawości, wiedzione były uczuciem pewnego rodzaju gium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 12 złe lub słabo mierne; również częste są skargi na | dał wszystkim stronom interesowanym w sprawie 
jego jedynym przyjacielem, a wnet p. prezydent | wdzięczności dla księżniczki, która mogąc zasiąść na |do 1-ej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, |śniedź w pszenicy i jęczmieniu. . _., [tej do zrozumienia, że przywięzuje do tego wiel- 
Varot obdarzył wielką wstęgą orderu legii hono- | tronie zagranicznym, wolała pozostać Angielką i An- | bezpłatnie. . ] ; „|. Bównież stan owoców strączkowych nie wiele| ką wartość, aby Kreta pozostała częścią integral- 
rowej czarnogórskiego następcę tronu, chłopca, który | glikowi oddała swoją rękę. Sympatyi tej nie szko- Sabinet Coalogiozny SEAN A CO EAU, różni się od stanu zboża, wogóle jednak może| ņa państwa ottomańskiego. 
się urodził 29 czerwca 1871 roku, a zatem liczy |dziły bynajmniej wieści, jakoby małżeństwo to było | scpotę od godziny 10--2 w połujbnie. M *|byĆ nazwany nieco korzystniejszym. Angielski okręt wojenny „Fearless“ zawinął do 
dopiero lat ośmnaście. Niemal zaś równocześnie | związkiem z inklinacyi. O godzinie 11 min. 20 wy- zatoki Suda, a oczekują tam jeszcze drugiego an- 
król duński nadał order słonia księciu Czarno-|jechał z Marlborough-House pierwszy powóz, mie- gielskiego okrętu. Mają one strzedz bezpieczeń- 
góry. Nie jestże to charakterystyczne! Malutka |szczący w sobie księżnę Walii i króla greckiego. To- stwa, życia i mienia poddanych angielskich na 
Czarnogóra będzie musiała zapisać ten rok pod] warzyszył mu szwadron gwardyi konnej: life guards. przypadek wybuchu rozruchów. 
względem orderów do wyjątkowych. W chwili gdy kareta zajeżdżała przed pałac, królowa Petersburg 31 lipca. Ustawa zaprowadzają- 
ca w szkołach prywatnych prowineyj bałtyckich 


liminaryów, które we właściwym czasie zastąpione 
zostaną stanowczemi stypulacyami. Rosyjsko-fran- 
cuski alians ma być zawarty na wzór przymierza 
austryacko-niemieckiego, ma charakter również 
zaczepny i zawiera w sobie główne zasady co do 
gwarancyi wzajemnych terytoryów.*  Pomieniony 
organ zaręcza, iż odebrał tę wiadomość ze „Stro- 
ny bardzo dobrej i że żadne zaprzeczenie, zkąd- 
kolwiekby ono pochodziło, nie będzie w stanie 
prawdziwości podanego faktu osłabić.“ „Wiadomość 
tę W. Allg. Ztg pomijają wszystkie dzienniki wie- 


Z Berlina. 

Do Przeglądu piszą z Berlina „ze żródła bar- 
dzo poważnego“ : a 

Zapewnić was mogę, że o oddaniu przez cara 
rewizyty w Sierpniu niema ani mowy. Wszystko, 
co o tem pisały tutejsze dzienniki, zwłaszcza Ga- 
zeta Krzyżowa, wszelkie te zapowiedzi podróży 
lądowej, to znowu morskiej, były po prostu wia- 
domościami wyssanemi z palca lub manewrami 
giełdowemi. Car jest dotąd jeszcze w złym humo- 
rze, nie chce nikogo słuchać, a żaden minister 
niema odwagi wystąpić z radą lub wskazówką. 
To też na dworze petersburskim panuje dotąd ta 
sama atmosfera, jaka była wtedy, gdy car wzno- 
sił toast ma cześć swojego jedynego przyjaciela. 
W tej mierze nie się „od owego czasu nie zmie- 
niło, a są tacy pesymiści, którzy utrzymują, że 
iw dalszym ciągu nie się zmieniać nie będzie, 
a tylko — pogarszać się. W autokratycznej, a 
przytem upartej naturze cara tkwi bowiem to, że 
on raz wszedłszy na jakiś tor rozumowania, nie- 
łatwo z niego schodzi, zwłaszcza że nikt z oto- 
czenia nietylko nie śmie mu przeczyć, ale właśnie 
każdy wysila swój umysł na to, aby przytaczać 
argumenta na poparcie zapatrywań cara. Tym spo- 
sobem gwóżdź wbija się coraz głębiej, bo każdy 
z dworaków uderza w niego swym młotkiem. 

Że car jest w gniewie na mocarstwa należące 


skim otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp | jątkami, odnoszącemi się do gruntów piaszczystych, 
20 et. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny. jest bardzo piękną i uprawnia do nadziei dobrego 
NESS i znakomitego zbioru. 


a $ Doniesienia o rzepaku każą przygotować się 
Piwnice Grand Hotelu na zbiór mniej jeszcze pomyślny, niż go oceniono 


Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań-| Kukurudza z bardzo małemi stosunkowo wy- 
Cesarz Wilhelm, wróciwszy z wycieczki na Lo-| wychodziła ze swoich apartamentów. O 10 min. przed 


fody, wyjeżdża we środę w otoczeniu 12 okrętów | 12-tą książę Walli z narzeczoną opuścił Marlborough- w Krakowie . |w poprzedniem sprawozdaniu (połowa zbioru prze- język rosyjski, jako wykładowy, została ogłoszo- 
Z wizytą do Anglii. Nigdy jeszcze tyle okrętów | House. Towarzyszył im znów szwadron life guards. sprzedają Wina Bordeaux czerwonej ciętnego). © A „+, |ną; wyjątek stanowi wykład religii 
jakiegokolwiek jednego mocarstwa nie przyjeż- | Jednocześnie przybył lord Fife w swoim galowym po- po cenie: Ziemniaki oparły się wogóle dość szczęśliwie| "al do St. Petersbourg, omawiając wybory 
dżało z wizytą do portów angielskich. Ale bo też | wozie. Natychmiast po przybyciu księcia Walii orszak | Mj Butelki” , butelki posusze, a stan ich skutkiem ostatnich deszczów do rad departamentowych powi ada 2e ii 
cesarz Wilhelm lubi się pokazać. Z Londynu wróci | ślubny wyruszył do kaplicy. Księżniczce towarzyszyło Pauillac e 1:60 —90 znacznie się poprawił, tak, iż z wyjątkiem nie- takowych nie jest świetnym dla Boulangera a za- 
do Berlina i będzie przyjmował cesarza Franci-|05m bridesmaids: dwie jej siostry, dwie córki księ- Artisan de Listrao . . „ 2% 1:20 których okolie Wiednia i dość znacznej części mierzone wrażenie manifestacyi boulanżystowskiej 
szka Józefa, potem pojedzie do Beyruthu, gdzie|żnej Chrystyanowej, księżniczka Wiktorya de Teck St. Estephe S.. . . . p 270 1:45 Galicyi, gdzie posucha zbyt długo trwała, wre- zostało chybionem. 

17 i 18 sierpnia odbędą się przedstawienia oper|i trzy córki księcia Hohenlohe-Langenburg, wszystkie Bordeaux białe: szcie niektórych okolic Czech i krajów podalpej- Petersb 31 li Aj ół d 
wagnerowskich, ztamtąd z wizytą na dwór Mei-| w toaletach różowych i z różami we włosach. Best- GaGa PE 45 skich, stan ziemniaków może być nazwany pocie- ersburg ipca. ajencya północna do- 


nosi, że wiadomość o rzekomem zawarciu preli- 
minaryów sojuszu między Francyą a Rosyą jest 
teadencyjnie zmyśloną i zupełnie bezpodstawną. 

Ateny 31 lipca. Podług doniesienia ajencyi 
Havasa spodziewają się Grecy, zamieszkujący 
Kretę, że po odwołaniu gubernatora i pojednaniu 
się liberałów z konserwatystami w łonie chrze- 
ścijan, nastąpi pokojowe załatwienie kreteńskiej 
kwestyi; niemniej jednak nie złożą Kreteńczycy 
broni aż do ukończenia przesilenia. 

Atemy 31 lipca. Rozchodzi się pogłoska, że 
Rosya popierać będzie wobec sułtana żądania Kre- 


manem lorda Fife był kuzyn jego Horacy Farkuhar. 
Pomiędzy gośćmi weselnymi znajdowali się: margrab- 
stwo Salisbury, państwo Gladstone, lord i lady Gran- 
ville, hrabstwo Roseberry, sir i lady Guinesse, sir 
P. Grant, lądy Dorota Nevill, księżna Westminster, 
znaczonego na przybycie cara. Może tedy nastąpi |lady Norrey itd., wszystkich osób sto— panie w tua- 
ta wizyta we wrześniu? Nie sądzę, prędzej gotów |letach wieczorowych, mężczyzni w czarnych frakach 
jestem przypuścić, że rozpoczną się przekomarza-|i białych krawatach. Slub dawał biskup kanterburski; 
nia, spory dziennikarskie, ukłucia szpilkowe i tak |po ślubie obecni składali życzenia młodej parze, która 
czas zejdzie do przy złej moig, która nam może Rn WE TE 8; bee RE go- 
* iesi cydujacego. cie przechadzali się wielki onach, Po śŚnia- 
WERE EONA N AE w daniu hrabstwo Fife wrócili do Marlboroug House, 
o R gdzie przyjmowali przyjaciół, Przez całą drogę tłum 
wydawał na ich cześć okrzyki. O godzinie 5ej no- 
wożeńcy wyjechali do Sheen, rezydencyi hrabiego 
Fife. Powóz ich eskortował szwadron gwardyi kon- 
nej. Qd Montlake-Road aż do Sheen domy były ude- 
korowane. Dzieci dzierżawców tworzyły szpaler i rzu- 
cały kwiaty na drogę. Wieczorem Sheen było ilumi- 
nowane, Londyn pełen był radości, a jako finał wszy- 
stkiego ukazał się w Gazecie dekret królowej, mia- 
nujący hrabiego Fife margrabią Macduff i księciem 
Fife. — Przepowiadają, że na rok przyszły księżna 
Fife stanie się bożyszczem towarzystwa londyńskiego. 


1 z 
Preignao . . . aas. 8'10 1:75 szającym. 

Bi IBAN Buraki cukrowe i pastewne wykażują również 
z pewnemi wyjątkami stan zadowalniający. Wy- 
chwilami deszcz; termom. od 11-2 doszedł tylko do jątki odnoszą się przedewszystkiem do Galicy le 
15'0 0. Barometr poszedł w górę; o g. Tej rano Stan kapusty głowiastej, która ucierpiała wiele 


ia 31 A Aamin . 14:2 ©, |04 robactwa, jest w większej części krajów pod- 
I WE GE adi alpejskich iw północnych Czechach bądź dość do- 
— We czwartek d. 1go sierpnia: 6. Piotra w oko- AM Sh Dr P średni; w Galicyi je- 


Wach, Zbiór siana z pól zasianych koniczyną i z łąk 
l | KOŃCZONO W znacznej części już w pierwszych 


k ` dniach lipca w Czechach, na Morawie, w Dolnej 
Ruch umysiowy i Gr tystyczny. Austryi, w innych zaś stronach nieco później. teńczyków. 
W Tyrolu i Vorarlbergu stan siana jest znako-| Podług wiadomości, jeszcze niestwierdzonych, 
Zygmunt Stojowski, o którym niedawno donosi-|mity, w Czechach dobry i bardzo dobry, w Ga-| miało przyjść na Krecie do zbrojnego starcia mię- 
liśmy, że dostał pierwszą nagrodę w konkursie kon-|licyi zły i bardzo zły, w innych krajach średnio dzy chrześcijanami a muzułmanami, przyczem za- 
serwatoryum paryskiego za kompozycyę fugi, w kil-|dobry i średnio mierny, przecięciowo jednak śre- bito kilka osób. 4 
kanaście dni póżniej otrzymał znów pierwszą nagrodę | dni. Siano zwieziono przeważnie w znakomitej Ja- p RA T O S S Z: 


tegoż konserwatoryum za grę na fortepianie. Dwa ta- | kości. 

kie tryumfy naraz są rzeczą wyjątkową i niezwykłą| Chmiel zapowiada w Styryi dobre żniwo, w Cze- KURSA KELRMGRANECZEE. 

w dziejach konserwatoryum. Ważność ich podnosi to, |chach średnie, w Galicyi częścią słabo średnie, A 

że Stojowski jako Polak należy do narodowości nie| częścią złe. $ Wieden 31 lipca 2 godz. 80 min. popołudniu. 
cieszącej się obecnie mirem u Francuzów zacietrze- | Wto WWR OORZEEA 
wionych na punkcie sojuszu i sympatyj rosyjskich. . o . " 

Grodzi się dodać co 16 kokuŃsi gry fortepianowej, Od Admimisträcyi ap zasu: 

że współubiegających się była liczba ogromna. Lau-| Na sprowadzenie zwłok Mickiewicza do Krako- 
reatów, którzy zdobyli pierwsze nagrody, było tylko| wa nadesłał L. Chełmiński 5 złr. 
3, a z tych dwaj ubiegali się już w roku przeszłym | sazmzzanazewwne: 

w podobnym konkursie i uzyskali wówczas drugą na- 
grodę. Nasz rodak stanął pierwszy raz w szranki i 
odrazu stanął w pierwszym rzędzie. 

Stojowski liczy lat dopiero 19. Przed dwoma laty 
wyjechał do Paryża z Krakowa jako uczeń Wł. Żeleń- 
skiego. Talent niezawodnie niepospolity dał mu P. Bóg, 
ale część tak szybkich obecnych tryumfów spada bez- 
wątpienia na jego kierownika dotychczasowego, który 
go znakomitą prowadził ręką, dał mu szkołę, roz- 
budził zamiłowanie do pracy i głębsze zrozumienie 
tajników sztuki z piersi swej weń przelał. Obok mu- 
zyki nie zaniedbuje on także nauk innych pilnie cho- | ££ZE 
dząc na wykłady w Sorbonnie, tak jak w Krakowie 
celująco ukończył nauki gimnazyalne. 

Młody artysta przepędzić ma wrzesień w Krako- 
wie, zatem będziemy mieli także sposobność cieszyć| Wiedeń 31 lipca. Księstwo czarnogórscy od- 
się talentem jego, jechali w południe do Petersburga. 


ningeński, zkąd 24 sierpnia uda się do Miinsteru 
na uroczystość stanów prowincyonalnych, ztamtąd 
pojedzie do Alzacyi i Lotaryngii, a na wrzesień 
wróci do Berlina. Widać więe, że w rozporzą- 
dzeniach dworskich niema ani jednego dnia wy- 


— Dnia 30go lipca pochmurno, wietrzno i zimno, 


— JE. Marszałek krajowy Jan hr. Tarnowski 
wrócił już do Lwowa i objął urzędowanie. 

— Dr. Szlachtowski, prezydent miasta, wczoraj 
po południu lwowskim pociągiem powrócił do Kra- 
kowa. 

— 0. Przewłocki, jenerał Zakonu 00. Zmartwych- 
wstańców, przybył dnia 28 b. m. do naszego miasta. 
Około połowy sierpnia uda się O. Przewłocki do 
Lwowa i dopełni poświęcenia nowo wybudowanego 
kościółka 00. Zmartwychwstańców przy ul. Piekar- 
skiej. 

— Prof. Łuszczkiewicz bawił onegdaj w Nowym 
Sączu z 7 uczniami krakowskiej szkoły sztuk pię- 
knych, którzy zatrzymali się tam w wycieczce swej 
artystycznej. Zaraz po przybyciu obejrzano kościoły 
i wzbogacono teki rysunkami pomników nowo-sąde- 
ekich, 

— Słuchacze politechniki lwowskiej, pod prze- 
Wodniectwem profesorów pp. Richtera i Thulliego, od- 
byli wczoraj wycieczkę naukową z Krakowa, Wisłą 
ku Niepołomicom, by poznać regulacyę Wisły. Wy- 
jechali po godz. 9-tej, i p. radca Matula na planach 
oryginalnych pouczał ich o wykonanem pod jego kierun- 
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Z miasta i kraju. 


— P. Kazimierz Bartoszewicz otrzymał pozwole- 
nie od Namiestnictwa do wygłaszania pogadanek na 
tle literatury, sztuki i życia towarzyskiego w miej- 
seowościach kąpielowych i klimatycznych, jak w Za- 
kopanem, Krynicy, Szczawnicy, Rabce itd. 

— Pani Zimajerowa wraz z córką przed wyjazdem 
do Warszawy zjeżdża na parę występów do Krynicy 
do tamtejszego towarzystwa lwowskiego. Wiadomość 
tę kuracyusze kryniccy zapewne przyjmą z zadowo- 
leniem. 

— W parku krakowskim odbędzie się jutro we 
czwartek d. 1go sierpnia, w sobotę d. 3go sierpnia 
kiem dziele. Najwięcej zajmującem dla młodych techni-|i w niedzielę d. 4 sierpnia koncert muzyki wojsko- 
ków było pouczenie o równoczesnem  uregulowa- wej 20 pułku. — Początek o godzinie 4ej po połu- 
niu Wisły i Raby przy ich zlaniu się. Trudnemu | dniu. 
temu a znakomitemu dziełu technicznemu, uwieńczo-| — Z kraju. Miasto Tarnów nadało obywatelstwo 
nemu powedzeniem, nie szczędził pochwał prof, Richter |honorowe swemu burmistrzowi p. Witoldowi Rogój- 


Bogumin 31 lipca. W Szląsku wezbrały 
wszystkie wody. Okolice Bogumina zalane są na 
kilkumilowej przestrzeni. 

Berlin 31 lipca. Kreuz Ztg donosi, że wszyst- 
kie koleje, prowadzące z Francyi do Włoch, za- 
pchane są z obu stron transportami parków arty- 
leryi, wysłanych na granicę. 


Berlin 31 lipca, 
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4 
23 —— (1871) 
iS Wyjeżdżając z Zakładu leczni- 
czego p. Dr. Wen. Piaseckiego 


ma Ffalemensówce w Zakopa- 
mem, gdzie z bardzo pomyślnym skut- 


jopłatnie. 


CZAS x! Czwartku 1 Sierpnia 1889. 


 Najdawniejsza pierwsza krajowa w r. 1848. założona 
e. k. uprzyw. 


Fabryka maszyn i narzędzi rolnicz 
Laktad budowy Kotłów | odlewarnia 


kiem odbyłem wodoleczenie skombinowane 
z kuracyą słoneczną naprzemian z kąpie- 
lami parowemi w łóżkach na sposób Ri 
klego, nie mogę pominąć tej sposobności, 
ażeby publicznie nie wyrazić mego uznania 
i szezerej podzięki zwyż wspomnianemu 
3 kierownikowi zakładu, który z najlepszem 
sumieniem mogę polecić wszystkim cier- 
piącym nawet w chorobach, które często- 


pod firmą 


W KRAKOWIE, 


wykonywa i dostarcza: 
Kotły parowe, Transmisye, 


Kotły destyłacyjne, 


Maszyny parowe, Odlewy budowlane, 


_kroć bywają poczytywane za nieuleczalne. 


Narzędzia wiertnicze systemu kanadyjskiego ; 


Salamon Baron Friedberg, 
c. k. marszałek porucznik (Feldmarschall- 
lieutenant). 
| 4 8 pc CC TY W AZT A ZACZ WZA W AZ ZZ O AWA AR ZA, 


Poszukuje się nauczycielkiPolki 


z do panienki 11-letniej, udzielającej gruntownie 
języka polskiego, francuskiego. i niemieckiego, 
systemem szkolnym, oraz muzyki na fortepianie. 
Adres: NE. WW. post. rest. Tarnów. (1872-1-3) 


Folwark 


. 5/ mili od Krakowa, 30 morgów or- 
nego dobrego gruntu, 2 m. łąk i 1 m. 
ogrodu oparkanionege, budynki muro- 
wane, nowe, wraz z inwentarzem ży- 
wym i martwym, jest każdego czasu 
do sprzedania. Wiadomość w handlu 
Bajera w Krakowie, przy ulicy 
Grodzkiej. (1891-1-3) 


Illusttowane cenniki na żądanie darmo i 


W dniu 5 sierpnia 1889 r. 
wyjdą nakładem Księgarni 


w Krakowie 


Poezye M. Gawalewicza 


ozdobione rysunkami 
PIOTRA STACHIEWiCZA. 


Cena egzemplarza oprawnego nader wy- 
kwintnie wynosić będzie 3 zł:r., z opła- 
coną przesyłką pocztową 3 złr. 25 e. 


Celem jednak jak największego rozpo- 
wszechnienia tychże Poezyj, pomimo nader 
niskiej ceny, robimy dla Prenumeratorów 
„Czasu“ ustępstwo. 

Mianowicie zniżamy cenę dla Prenume- 
ratorów miejscowych z 3 złr. na 2 złr., 
zaś dla zamiejscowych z 3 złr. 25 c. na 
2 złr. 25 c. — lecz tylko po dzień Sgo 
sierpnia najdalej. 

Meg” Przesyłki po 5 sierpnia uwzglę- 
dniane nie będą. "GRE (1843 3-4) 

Pieniądze nadsyłać należy do Księgarni 
Żupańskiego i Heumanna w Krakowie. 


-Jallek'" owoców na moszoz"! jablek! 
w większych partyach w ładunkach wa- 
gonowych poszukuje do kupna i przyjmuje 
SK łaskawe oferty (1769-1-3) 
sy C. Auger, Landesproduktenhandlung 
~ in Reutlingem, Württemberg. 


Międzynarodowa panorama 


przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 4, 
w domu p. Federowicza. 


yenin sote Szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, iż z dniem 1 września, czyli z po- 
czątkiem bieżącego roku szkolnego, przyjmuję 
na stancyę uczmiów uczęszczających do szkół 
gimnazyalny ch. (1821-5-) 
Ludomir Benedyktowicz w Krakowie, 
Plac Dominikański Nr. 4, III piętro. 

Wiadomośc na miejscu od godz. 3—4 popołudniu. 

Dublań- 


Agronom, 


kilkunastoletnią praktyką w słynnych go- 
spodarstwach w kraju, obznajmiony z ga- 
łęziami wszystkiemi w zakres gospodarstwa, 
rolnego wchodzącemi, poszukuje posady 
rządcy lub odpowiedniej tejże za mier- 
nem wynagrodzeniem. Może objąć admi- 
nistracyę na tantyemę i złożyć kaucyę. 
Adres: WW. C. poste rest. Etamacz. 
(1820-2-2) 


W tym tygodniu : (1785-13-) 


~ Konstantynopol i Ateny. 
Pierwszy cykl. 
Bliższe szczegóły w plakatach. 


Aviso. 


= Nach der in unserem Blatte Nr. 170 
3 vom Samstag den 27.-Juli 1889 inse- 
ririen vollinhaltiichen Kundmachung 
des k. k. Reichs-Kriegs-Ministeriums 
A. 12, Nr. 1890 ex 1889 findet am 
30 August 1. J.. bei dem genannten 
Ministerium in Wien eine Sieherstel- 
lungs-Verhandlung zum Zwecke der 
3 Boschaffung von 6570 Stück Cavallerie- 
a Pferdedecken statt. 

; Die für dieses Geschäft festgesetz- 
ten Bedingungen als auch das Offert- 
formulare, sind aus der vorbezogenen 
Kundmachung in unserem Blatte dann 
aus den bei der Handels- und Ge 
werbekammer in Krakau und bei der 
k. k. Intendanz des 1. Corps in Kra- 
kau erliegende Bedingnisheften zu er- 
sehen. (1849-2-2) 


POTRZEBNY JEST 


MŁODY CZŁOWIEK 


władający poprawnie językiem polskim 
i niemieckim, do zajęć biurowych. Także 
praktykant biurowy natychmiast 
może być przyjęty. Oferty własnoręcznie 
napisane: Fach 25. Kraków. 
(1860-2-3) 


WA. - 


200000000000000000 
| BLA 


8 PNG NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Q4 


Aprobowane 
Akademią medyczną 
SA w Paryżu, adoptowane f$ 
EJ przez Formularz offi- BE 
/ cialny franeuzki, sank- 4 

cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 

łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
© ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
© vezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
© wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- @ 
© we regularności), W Suchotach, w Syfilis © 
W organicznej etc. Ostatecznie podają one — 
© iekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
@ czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, © 
© słabych lub osłabionych. 
© NiB. — Jod nieczystego lub zepsutego EE) 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- © 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek 8 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 
@ niniejszy położony u spo- 
8 du zielonej etykiety. 


przez p 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaja 
choroby żołądka. 


ARI8 


J 


1855 


MOC WEP OTAG, 
SU MOSES NH: A 


Marka*ochronna. 


9 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
odpijaniśch kolkach, katarach 
à iola nocne 
p. i y! 


a wrak "= 
40 comtów austr. 2; 'wójnege 
70kr. Glówny skład u 


Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Merawie w Austryi. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajcma- 
miczym. Częśći składowe tychże Bą przy każdem 
flakonie ma opisie użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia wewszystkich A tekach. 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe ma- 

ocelskie bywają częstokrotnie fałasowane i naśla- 
orane — w Gw d prawdziwości tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie 
€serwone, zaopatrzone Getty oznaczonym znakiem 
echronnym a przy Każd m fakonie znajdować się 

owinien AEON używania kropli, z wzmianką, ż6 
rakOWANY jest w rukarni H, Guska w Kromie- 
ryżu (Krermsier.) 


Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
. Gralewski apt., T. Krokiewicz 


8 Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW 


8 
00668668 ©00666866©0 
(1441-21-40) 


s | 


NOWIE A. Sporysz aptek., — w CIĘŻKOWI- 
CACH F. X. Zopoth apt., — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt, — w GRYBOWIE K. Tulszycki 
apt, — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Pi- 
lewski apt., — w KENTACH E. Sokalski apt., — 
w LIPNIKU A. Fuchs apt, — w NOWY 
A. Zubrzycki apt, — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J. Tichy 
apt, — w NOWYM SĄCZU Jakubowski aptek., 
W. Filipek apt, — w PILZNIE Z. Czuje apt., 
w RADOMYŚLU Masłowski apt., — w ROZWA- 
DOWIE Wine. Gabowski aptek., — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt, w SUCHY K. Czer- 
nicki opt. — w SZCZUROWY W. Heinz BER 


STADT. SC OZI Ą 
PZN A 
CARNY 


Najlepsze 
czernidło 
JIDITMS 
U KFRO M 


| = 
„ Fernolendt 
w Wiedniu, 


%atwo i oszczędnie czerniące 
i utrzymujące trwale skórę. 
_Do nabycia prawie we wszystkich 

Rkandlach Amstryi-WWęgier. 

ES" Z powoda licznych naśladowań bez 
wartości, uprasza się Szanow. Publiczność, 
ażeby żądała ażnie wyrobu Ferno- 
lemdta i wtedy go tylko przyjmowała, 
jeżeli ma powyższą winietę włącznie 
z mojem nazwiskiem St. W'iernolendt. 

[1201-14-52] 


(09) 
ES 


ski apt., — w WIL y 

apt, — w ZAKOPANEM Ferd. Tabeau aptek., — 
w ZALESZCZYKACH S. Kajetanowicz apt., — 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J. Herdliozka aptek. 


: RA (872-18-) ARA 
- (Czcionkami Drukarni „Osasun“, 


ke 
À 
za 
z 


Żupańskiegoi Heumanna |- 


urządza: 


Zakłady przemysłowe. 


Obrazy akwarelowe angielskie i niemieckie, 
oleodruki i litografie francuskie w różnej wielkości 
i wielkim wyborze — jak również 

WŁASNEGO NAKŁADU i 3 
Aibum Krakowa, Sobieski, Kościuszko, Poniatowski, 
Czarniecki i Wjazd Cesarza do Krakowa, 
polecają 


KUTRZEBAiMURCZYNSHKI 
Magazyn artykułów artystycznych i dzieł sztuki, 
w Krakowie. A [1493-7-] 
Utrzymujemy główną ajencyę zjednoczonego Tow. sztuk pięk. 
w Krakowie, którego Akcye sprzedajemy na raty miesięczne. 


Oprawy obrazów uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 


=) 


Z dniem 20 lipca 1889 roku został otwarty 
Pierwszy główny skład 


Paramentów, Naczyń, Szat kościelnych 


dla rzymsko i grecko-katolickiego obrządku 


Srebra Chińskiego z słynnej fabryki Ghristoile & Co. 


i KOMISOWY SKŁAD | 
Wyrobów z prawdziwych czeskich granatów 


pod firmą 


STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO W KRAKOWIE 


Rynek, linia A—B. l. 46. 


Osobiście zawiązane stosunki w kraju i zagranicą z pierwszorzędnemi fabrykami, 
świeżo sprowadzone towary, dają Szan. Publiczności i Wielebnemu AES 
1835-3-3) 
Polecając się łaskawym względom, zapewniam, iż każde udzielone mi zlecenie, 
będzie wykonane z największą starannością po cenach konkurencyjnie najtańszych. 


najlepszą rękojmię korzystnego zakupna. 


Stanisław Przybylski. 
Obszerne cenniki na łaskawe żądanie darmo i opłatnie. 


Handel korzeni, win I delikatesów 
ANTONIEGO HAWEŁKI 


almą 


w Krakowie 
przeniesiony został z linii A—B do gmachu „KRZYSZTOFORY* 
również w Rynku głównym przy rogu ulicy Szczepańskiej. 
Sklep frontowy, odosobhiony od bufetu dla osób kupująsych, zao- 
patrzony w najświeższe towary kolonialne, owoce, wina i delikatesy. 

Przy handiu znajdują się obszerne lokale, oraz oddzielne ga- 
binety urządzone do śniadań i kolacyj z osobnym wchodem. 

W handlu zamawiać można ryby morskie, dziczyznę, wszel- 
kiego rodzaju pasztety z dziczyzny własnego wyrobu na zimno 
i gorąco, galantyny, rulady z prosięcia, galarety, majoneży z ryb, 
auszpiki, kanapki (Sandwicze) i t. p. tak mięsne jak i postne. 
Ceny stałe. (1834-4-6) 


tabliczki rosołowe z bulionem 


zed W Tarnowie u Tadeusza Scharffa. 


Bag” Jedyny skład odznaczony w Paryżu złotym medalem. 


TY DAMSKIE 


R, Pij 


M. Weiss w Wiedniu, 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


rolniczych, 


L. Zieleniewski 


Pompy do różnych celów 


JEJÓGOJ 1 Kjol(ZS 


al 


ekstrakty bulionowe 


mąki rosołowe z roślin strączkowych. 


Centralny skład w Wiedniu, I., Jasomirgottstrasse 6. 
Do nabycia w Krakowie u Jana Janigi, 
E. Fuchsa, J. Miki i E. Radlera. 


Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibiei; 3) ob- 
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibici. — Miarę 
należy wziąść na sobie na sukni. — iozsyłki pocztowe 
tylko za zaliczką lub poprzednią gotówkę. (1839-15-) 


JAN KULCZYŃSKI 


Dr wszech nauk lekarskich, 


powróciwszy do Krakowa, ordynuje 

przy ulicy $zewskiej pod L. 5, 

I. piętro, od godziny Żej do 4ej 
po południu. 

Ubogim zaś chorym udziela porady 


lekarskiej bezpłatnie od godz. 8ej 
do godz. 9ej rano. (1822-3-3) 


Pracownia artystyezno-Tzežhiarska 


Piotra Kozakiewicza 
w Krakówie, ul. Krupnicza 4, 


wykonywa wszelkie roboty, jakoto: figury, po- 
mniki, biusty z marmuru, kamienia i drzewa, po 
cenach umiarkowanych. (1815-3-4) 


Uczniów przyjmuje do praktyki. 


_arueptz cu Aueqd I ASÁI0JZSO M 


Une Franqaise Catholique, 


36 ans, munie de tres bons certificats, 
desire trouver une“ place soit près des 
enfants petits ou grands où pres d'une 
vieille dame. — S'dresser au bureau du 
Journal E. J. 100. (1794-3 3) 


mówiąca płynnie po francusku i po nie- 

miecku, posiadająca muzykę i najlepszą 

metodę udzielania jej; poszukuje miejsca 

'|do dzieci, starszych panienek, do towarzy- 

stwa lub zarządu domu. — Łaskawe zgło- 

szenia pod lit. Z. P. poste rest. Kraków. 
(4816-3-3) 


W krajowej niżgzej szkole rolniczej 
w Riorodence 


nastąpi otwarcie roku szkolnego w d. 
1 września. Podania o przyjęcie wnosić 
można do 15go sierpma b. r. — Bliż- 
szych wyjaśnień o warunkach przyjęcia 
udzieli na żądanie (1781-3-3) 
Dyrekcya szkoły. 


Magazyn Br. Bilewskich 
(dawniej J. Czynciel syn) w Krakowie, 
poleca w wielkim wyborze: 
Przybory do podróży, 
jak: kufry drewniane, kuferki ręczne, tor- 
by; mecesery, paski do pledów, pledy 
wełniane, poduszki gumowe kieszon- 
kowe i t. p.; 
PŁASZCZE od prochu, także nieprze- 
makaine od deszczu, męzkie i damskie 
od złr. 3 do złr. 40; 
Parasole od deszczu i parasolki męskie 
od słońca; (1557-6-10) 
Bięczniki ostre do wodnej kuracji, 
po cenach umiarkowanych. 


w azne ŻE 
dia PP. Rolników. 


C. k. wył. uprzyw. i patent. austro- 
węg. Fabryka skoncentrowanego na- 
wozu bydięcego braci Saxi w Teme- 
szwarze rozsyła prospekta, cenniki 
1 próbki na żądanie opłacone. 

Generalne zastępstwo: Franciszek 
Albin w Podgórzu L. 159. (1810-2-5) 


OGNIOTRWAŁE żelazne 


kasetki 


do przyśrubowania, tudzież 
używane i nowe, ogniołrwałe 


KASY) 
ma najtaniej na sprzedaż > (1374-30-) 
S. Berger, Wien, Braunerstr. 10. 


Patent Strakosch- Boner. k 
Maszyny do prania 


i magie 


poleca 


Aleks. Herzog é 
w Wiednu, Graben, wa 
SZĄ, Briunerstr. 6." 
Katalogi darmo i opłatnie. (1365-50-) 


i 


$ 


di franco. j 


grafis un 


i fir kkk Staats-und sonstige Beamte £ 


H = 
jej o 
B 8. 
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R.= 
B 2 
Š 
H -ON — 
HE 55 s 
: ważny od 25 czerwca 1889 r. BE B 2 x 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) Przyjazd do Krakowa (Podgórza) AB EZ sze) 
5 g. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do|6 g. 20 m. rano do Krakowa ) pociąg osobowy B = = 
Oświęcima, Wrocławia, Wiednia; 5g.56 m. „ do Podgórza | ze Stryja, Chy- B 5 = 
7 g. 59 m. rano z Krakowa (k. K. L.) do Cha- rowa, Nowego Sącza; 5 = 
bówki, Mszany dolnej. 3 10 g. 31 m. przed południem do Podgórza po JE 5 
9 g. 18 m. rano z Krakowa pociąg osobowy ciąg mięszany Oświęcima, Żywca; JE E 
9g.31 m. „ z Podgórza | do Żywca, Cie- 4 g. 21 łudniu d Krak , i f -a 2 
szyna, Budapesztu, Biały, Wiednia, No- | 4 13 s LR Penin do P z ża | Le RZ 5 © 
wego Sgcza, Orłowa, Chyrowa, Stryja; KŻ SŁ Wiednia Budano oden a ia Biało IPRERNEZ=R 
2 g. 44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- Oso 8 s Ch PN aE ialy, 
szany do Oświęcima ; 3 738 rong tryja, 38 zk z OWOBO SI 
7 g. 13 m. wieczorem z Krakowa ociąg oso- | ” 6- m. wieczorem do Krakowa | pociąg 0 5 a 
7 8. 28 m. z s BodRÓŹ | POWY, do |9 g- 16 m. wieczorem do Podgórza | sobowy Mrs. Emily Reisner 


Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja; 


M Odjazd z Tarnowa 

. 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy, 
Żywca, Orłowa, Koszy6; 

.52 m. przed południem pociąg osobowy do 
Zagórza, Chyrowa, Stryja; 

2 g. 39 min. po południu pociag osobowy do Or- 
łowa, Uhyrowa , Stryja. 

Książeczki rozkładu 
stacyach po 5 centów. 


Uwaga. Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteńskiego. 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Przyjazd do Tarnowa 
Chyrowa, Zagórza; 
łowa, Stryja, Chyrowa, 4agórza; 


z Oświęcima, Mszany dolnej, Chabówki. 


12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze Stryja 
11 g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy z Or- 


7 g. 40 m. wiecz. pociąg osob. z Koszyc, Orłowa, 
Żywca, Suchy, Stryja, Chyrowa, Zagórza. 
jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się m pa 


PIERWSZY I SŁYNNY WIEDENSKI 


zakład guwernantek 
(zał. 1850), 
teraz: Wien, I.. Rauhensteing. 
Nr. $. (Mozarthof), 
poleca sumiennie znakomite wychowawczy- 
nie, egzaminowane mauczycielki uzdolnione 
w językach i muzyce, z północnych Nie- 
miec, FParyżanki, Angielki, tudzież to- 
warzyszki, panny pokojowe, bony Fran 
cuski i towarzyszki zabaw. (528-10-18) 


Nowenna solenna 


i SETUR za =" p = aE- : 
Rządca Dınkarni „ózef Lakociński. 


z modlitwami według potrzeb bieżącyę io 
czasów na cześć Przenajświętszej Map; 
Panny, wspomożycielki chrześcian. 


Dochód ze sprzedaży na zakłady nan. 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. Ją. 
na Bosco. zo] 

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 gi 

Do nabycia w Administracyi „Czę. | 
su* w Krakowie. $ 


3 
w 


A 


GORZELNIK 
egzaminowany, z dłuższą praktyką, poszukuję 


posady rocznej. — Łaskawe zgłoszenia pod ię . 
IR. P. poste restante Frysztak. 1797-45) 


BRONISŁ. USTYANOWICZOWA, 


akuszerka, 
mieszka obecnie przy ul. Sławkoy. 
skiej Nr. 16, II. piętro w oficynie, 
naprzeciw Grand- Hotelu. (1829-2-3) 


Potrzebna gospodyni 
znająca gospodarstwo wiejskie oraz przy- 
rządzanie wszelkich zapasów spiżarnia 
nych. Zgłosić się można na ulicę Baszto. 
wą pod Nr. 11, I. piętro. (1823-2-3) 


na podstawie hipoteki 


Pożyczki lub gwarancyi 081 


czyciela, ułatwia tanio i sumiennie. (1720-10. 


„Kantor śm, Józef Rapoport 


w Krakowie, ulica św. Anny 4. 


Pracownia arystyczna 
dla robót kościelnych 


wykonuje na żądanie nowe, restauruję 
stare i uszkodzone obrazy ; zdejmuję 
zgniłe werniksy, zastępując je świeżemi| 
Bronisław Abramowicz, 
artysta-malarz, (1828-24) 

ulica Grodzka Nr. 9. 


renty rocznej — płatnej 
240 zł 15 każdego miesiąca, 
a Z poręką 400 złr. — 2 

zz zw. renty z poreką 40 zh. 
Pisać do J. Bron-Mubost 39, Rue Stephen: 
son, Paris. (1763-3-3) 


„WYRÓB KRAJOWY“. 
Zgęszczony ekstrakt słodoy 


okocimski 

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek zalesany na chro: 
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 
Skład główny w aptece IA. W/iszniewskie: 
ge w Krakowie i P. Fiikolasza we Two. 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach 
Cena słoika 86 ct. (1328-34) 


p 


STYRYJSKIEJ 
świeżej krowianki 
również wiedeńskiej z zakładu 
Maurycego Haya 
także Józefa Freysingera w Nisku 


dostać można 
w aptece „pod Gwiazda“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 


(1832-26-) 
mica — uskuteczniń 


PATE N TE inżynier H. Pali 


(Michalecki & Co.) 
w Wiedniu, I., Stefansplatz Nu’ 
Wydawca Ill. ö. u. Patent-Blatt. 
Przeprowadzono około 11000 star 
o patents. [1095-15 2] 
p mz 


Hotel Centra 


w Budapeszcie, róg Kerepese" 
strasse i Rottenbiliergasse, ” 
przeciw centralnego dworca kolejoweg!' 


Otwarcie I sierpnia b. r. 


Ten pierwszorzędny hotel jest wspania! 
położony i elektrycznie oświetlony, 1% 
przeciw eenśćralnego dworca B’ 
iejowego, odległy o dwie minuty © 
użycia powozu, ma 70 jasnych i obsz% 
nych pokoi, windę osobową (lift) na K% 
dem piętrze, z cenami pokoi w każdj” 
pokoju oznaczonemi widocznie i jest w P 
łączeniu z restauracyą i kawis" 
mią. Podpisani polecają ten hotel 5% 
nownej podróżującej publiczności z zaj” 
wnieniem najpunktnalniejszej obsługi: 


Bucher & Hoóllrig" 
(1818-2-2) hoteliści. i 


W kraju i zagr” 


